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W Y D A R Z E N I A
D R O G A  N A P R A W Y

Tygodnik paryski „Vu“ zamieścił szereg odpowie­
dzi wybitnych pisarzy na ankietę o kryzysie go­
spodarczym. Na szczególną uwagę zasługuje zwięzła 
i m ądra odpowiedź znakomitego pisarza, A ndré 
Maurois :

„Oskarżać o kryzys maszynę, żałować czasów, 
w których ludzie musieli wysiłkiem własnych ramion 
poruszać narzędzia, byłoby również niesprawiedliwe, 
jak bezużyteczne. M aszyna nie jest winna kryzysowi 
i dla najnieszczęśliwszej części ludzkości mogłaby 
być prawdziwem dobrodziejstwem.

Zdaje się, że najważniejszym  błędem ludzi n a ­
szych czasów jest przyznawanie większej wagi p ro ­
dukcji, niż podziałowi. Bezpodstaw ne jest tw ierdze­
nie, iż świat cierpi przez racjonalizację: cierpimy
tylko przez brak równowagi we wszystkich dziedzi­
nach produkcji. Czystą chimerą byłoby czekać, aż 
natura wyleczy te choroby. Jedynem  lekarstwem  jest 
przedewszystkiem  dokładne przestudiow anie dzie­
dziny spożycia. Jeśli zdolność zakupu krajów ubo­
gich nie może wzrosnąć, należy ograniczyć produkcję 
krajów eksportujących przez rozciągnięcie nad niemi 
kontroli. Przemysłowcy muszą zrozumieć, że jeśli 
nie przystosują swych celów gospodarczych do swych 
celów politycznych — to zginą.

Gdybyśmy rozstrzygnęli zagadnienia bezpieczeń­
stw a i podziału, m aszyna nie byłaby już dłużej w ro­
giem cywilizacji duchowej. Skróconoby godziny p ra ­
cy i cała  ludzkość mogłaby wieść tryb życia podob­
ny temu, jaki dziś przypada w udziale tylko w ybra­
nym. Czy uda się udoskonalić cywilizację przem y­
słową bez rewolucji — to wykaże nam dopiero n a ­
stępne dwudziestolecie. W  każdym  razie zbawienie 
nie leży w cofaniu się, lecz w przystosowaniu naszych 
instytucyj i ustroju do naszych wynalazków".
N I E O C Z E K I W A N Y  P R O T E S T

Upojony zwycięstwem swojej partji, m inister oświa­
ty na Prusy, pogromca i prześladow ca wolnego sło­
wa i wolnej myśli w Akadem ji Sztuk, p. Rust, zabrał 
się obecnie do tępienia szkół świeckich w Niemczech.

W  Niemczech istniały nader liczne szkoły świec­
kie, założone po upadku m onarchji na podstawie kon­
stytucji wejm arskiej, dekretującej i zapewniającej 
wolność nauczania. Szkoły te nie m iały na celu wy­
rugowania ani zastąpienia szkoły wyznaniowej, lecz 
zakładane były tam, gdzie w ystarczająca liczba ro­
dziców żądała dla swoich dzieci nauczania świeckie­
go. Szkół takich pew ną liczbę posiadały wielkie m ia­
sta. niemieckie z ludnością robotniczą, jak Lipsk, 
Hamburg, Frankfurt, Berlin, Kamienica, Essen, D ort­
mund, etc. Liczba szkół świeckich sięgała w samych 
tylko Prusach 250, a uczyło się w nich około 100.000 
dziatwy płci obojga, czyli zaledwie 1 % ogólnej licz­
by młodzieży szkolnej w Niemczech.

A  oto nieoczekiwany efekt rozporządzenia p. Ru- 
sta: przeciw zamknięciu szkół świeckich najgoręcej
protestu ją rodziny znane ze swych przekonań reli­
gijnych. Na wiecu rodziców w Brunświku p rzedsta ­
wiciele zarówno rodzin protestanckich jak i katolic­
kich wnieśli gorący protest przeciwko zamykaniu 
szkół świeckich i — przymusowemu uczęszczaniu 
dzieci z rodzin wolnomyślnych do szkół konfesyj­
nych. Czemu? — Rodzice ci nie życzą sobie

I D O K U M E N T Y
w szkole towarzystwa dzieci z tam tych rodzin, oba­
wiają się szkodliwego, ich zdaniem, wpływu młodzie­
ży bezwyznaniowej na dziatwę w ychow ywaną w do­
mu i w szkole w duchu religijnym.

Postępując bezceremonjalnie, p. Rust wywołał p ro ­
testy w obozie najbardziej konserwatywnym!

N IE W IA D O M O  J A K  J E S Z C Z E  D Ł U G O ...
W  parlam encie angielskim odbyła się in teresu ją­

ca dyskusja między ministrem  skarbu Cham ber­
lainem , a p. George Landsbury z Partji Pracy. La- 
bourzysta ostro zaatakow ał rząd w związku z no ­
wą reform ą pomocy bezrobotnym, wskutek czego wie­
le tysięcy osób pozbawionych zostało zasiłków.

George Landsbury zaznaczył, iż w  całej Anglji w ła ­
dze sam orządow e i państw owe, oraz wszelkiego ro ­
dzaju stow arzyszenia, banki, w ielkie firmy handlowe 
i t. p. zasypyw ane są listam i od duchow ieństw a ze 
wsi, pełnem i skarg, w yrzutów  i błagania o ratunek. 
W  listach tych księża parafjalni stw ierdzają z p rze ­
rażeniem  wzmagający się cynizm, zwyrodnienie m o­
ralne, w zrost przestępczości i zastraszającą despe­
rację swych w iernych pod wpływem  nędzy i bezro ­
bocia. M ówca w skazał na w ielką ilość dróg i mostów 
potrzebujących napraw y, na nieuregulow anie wielu 
rzek grożących wylewem, oraz na bezsilność rządu, 
k tóry  nie może sobie z bezrobociem  poradzić, mimo, 
iż tyle jest jeszcze w Anglji do zrobienia. „Rząd puka 
do serc ofiarności społecznej, czem wykazuje swą 
niemoc i niepam ięć o odpowiedzialności! Takie po ­
stępow anie rządu może budzić tylko niesmak!"

W odpowiedzi na zarzuty  p. G. Landsbury, mini­
ste r Cham berlain odparł, że istotnie nie widzi dróg 
wyjścia ze straszliwego położenia, w jakiem  znajduje 
się kraj obarczony 2.800.000 bezrobotnych. Dla stw o­
rzenia sztucznych w arsztatów  pracy rzad w yasygno­
wał 540 mnjonów funtów — bezskutecznie, gdyż 
w okresie wzmożonych robót publicznych liczba 
bezrobotnych wzrosła z 1.250 tysięcy do bezmała 
3 miljonów. „Przyczyny bezrobocia są uniwersalne, 
a trw ać ono może długo, niewiadomo jak długo, m o­
że dziesięć lat."

Za to szczerze i odważnie wypowiedziane zdanie, 
spotkał się m inister z nagonką prasow ą, z zarzutam i, 
że podkopuje au to ry te t władzy, że podryw a otuchę 

społeczeństwa. „Daily E xprès" nie zaw ahał się n a ­
w et wypowiedzieć słów następujących: „Obow iąz­
kiem m ęża stanu  jest wznieść konsumcję do pozio­
mu produkcji i w  ten  sposób zakończyć zwycięsko 
w alkę z bezrobociem ."

I N T E R E S U J Ą C A  S T A T Y S T Y K A
Dwutygodnik „Pracownik miejski", organ Zrzesze­

nia Związków Zawodowych Pracowników M iejskich 
zamieszcza w n-rze 4-tym interesującą statystykę 
ruchu książek w bibljotece Związku Zaw. Pracown. 
Samorządowych m. W arszaw y za rok 1932. Bibljote- 
ka ta liczy ogółem 3.347 dzieł, w tem  beletrystyki 
polskiej 1.181, obcej 1.123, książek dla młodzieży 
389, naukowych 654. Czytelników obecnie 1.047.

N ajpopularniejszym  autorem  w r. ub. był J. G al­
sworthy. Jego „Saga rodu Forsytów" obiegła w cią­
gu roku 130 razy. Na drugiem miejscu książka p i­
sarki angielskiej, Dell — „Szlakiem orła". —  obiegła 
64 razy. Na trzeciem i czwartem miejscu S. Undset
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„Krystyna, córka Law ransa“ i U. Sinclaira „Król wę­
giel" — po 42 razy. Autorów polskich znajdujem y 
dopiero na 5 i 6-tem miejscu, mianowicie J. Kossow­
skiego „Ceglany dom" i Marczyńskiego „Biała tru ­
cizna" — obiegły po 40 razy. Potem znowu pisarze 
obcy (według poczytności): Locke, Caine, W allace — 
po 36 — 38 razy. Dalej — Szpyrkówna („K arjera 
H aneczki" — 36 razy), Barclay, Droonberg, W eys- 
senhof, Curwood, W asserman, Ossendowski, Jerzy 
Bandrowski, Mniszkówna, Zweig, Sienkiewicz, Gros- 
sek-Korycka, Zevaco, Bałucki, Strug, Żeromski, 
Reymont.

„Jeśli chodzi o autorów i dzieła mało poczytne — 
pisze sprawozdawca —  to znamienne, że np. „Try- 
logja" Sienkiewicza idzie słabo, i to idzie głównie 
dzięki młodzieży, która ją bierze, jako lekturę obo­
wiązkową".

Czytamy d a le j:
„Nowele nie idą wcale, chyba przemycone przez 

bibljotekarkę obok powieści. Jeśli czytelnik spojrzy 
na podtytuł i u jrzy napis „nowele", to przepadło, 
nie weźmie książki. To samo dotyczy poezji. Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński, Konopnicka —  są tylko 
dla młodzieży, odczytującej obowiązkową lekturę. 
Charakterystyczne: Kasprowicza nigdy nie żądano, 
ale żądano „Pam iętnika" jego żony. Z pośród 654 
dzieł „popularno-naukowych" około 300 leży martwe. 
Należałoby wycofać (!) publicystykę polityczną, 
dziełka popularne z zakresu geograf ji, etnograf ji, 
medycyny, bo tego nikt nigdy nie czyta. Z działu 
popularno-naukowego idą dzieła, zbliżające się sty ­
lem i sposobem opowiadania do beletrystyki. Więc 
podróże (Ossendowski, Goetel), więc h istorja (Chłę- 
dowski, Śliwiński, Ludwig)."

S T U L E C I E  T E A T R U  W I E L K I E G O
Upłynęło sto lat od pow stania T eatru  W ielkiego 

w W arszawie. Piękny gmach Corazziego ogniskował 
przez w iek cały w  swych m urach w szystkie rodzaje 
widowisk, bo rozejście się dram atu  z operą i baletem  
nastąpiło  dopiero w  ostatniem  dwudziestoleciu. Był 
on na przestrzeni tych la t nietylko św iątynią sztuki, 
szerzącą kulturę wokalno - m uzyczną i p rzekazu­
jącą z pokolenia na pokolenie najśw ietniejsze tra d y ­
cje dram atu, — był również nader w ażną placów ką 
społeczną, oraz ostoją patrjotyzm u. Duszona ręką  
zaborcy odzyw ała się jednak z jego sceny sztuka po l­
ska. W idziały te  m ury entuzjazm  i łzy, jakiem! przyj­
m owała publiczność dzieła polskie, pa trzy ły  w  ro ­
ku 1905 na rzeź na P lacu Teatralnym , a w r. 1918 
na garstkę m łodych zapaleńców, którzy przepędzili 
z ratu rsza niemieckich okupantów.

Przeszli przez scenę te a tru  W ielkiego najśw ietniej­
si polscy m istrze dram atu  i najsławniejsi ak to rzy  za ­
graniczni; zakw itły  też na niej najpiękniejsze talen ty  
baletu, w ystaw iano tu  najcelniejsze u tw ory  d ram a­
tyczne, jak i arcydzieła muzyczne M ozarta, W agne­
ra, Verdiego i M oniuszki.

W  dniu rocznicy otw arcia  T ea tru  W ielkiego wyda 
n,a. z.os âła  nakładem  kierow nictw a O pery w arszaw ­
skiej książka p. t. „Stulecie T ea tru  W ielkiego w  W ar­
szawie" pod redakcją Eugenjusza Świerczewskiego, 
stanow iącą zbiór artykułów  T. M azurkiew icza, M. 
Glińskiego, dr. L, Simona i inn. o dziejach, znaczeniu, 
tryum fach, troskach  i p racy  T eatru . K siążka zaw iera 
bogaty dział ilustracyjny z ciekawem i reprodukcjam i 
najświetniejszych inscenizacyj operow ych i d ram a­
tycznych.

O P O R O Z U M I E N I E
P O L S K O - U K R A I Ń S K I E

W śród kwestyj narodow ościowych państw a pol­
skiego niewątpliw ie na plan pierw szy wysuwa się za ­
gadnienie ukraińskie, zwłaszcza na teren ie trzech 
województw południowo-wschodnich, gdzie już 
przed wojną — za czasów austrjackich — było ono 
problem em  aktualnym  polityki bieżącej. Kwestja ta 
jest skom plikowana w najwyższym stopniu.

Przedew szystkiem  ludność tych województw jest 
w sposób w yjątkow y pom ieszana pod względem n a ­
rodowościowym. Poza Lwowem i jego najbliższem 
otoczeniem terytorjalnem , posiadającem  charak ter 
polski, m am y tam  na wschód od Lwowa pow iaty 
o przew adze polskiej i na zachód od niego przew aż­
nie ukraińskie. Ludność polska jest tam  rep rezen­
tow ana przez w szystkie w arstw y społeczne — . od 
właścicieli wielkiej posiadłości ziemskiej aż do chło­
pów i robotników. M iasta na całem  tem terytorjum  
nie m ają charak teru  ukraińskiego, a liczna w iiich 
ludność żydow ska ciąży raczej ku elem entowi pol­
skiem u niż ukraińskiem u. W  dodatku U kraińcy te ­
go kraju  stanow ią zaledwie około 10% narodu u k ra ­
ińskiego, k tó ry  (poza Polską, Czechosłowacją i Ru- 
munją) zamieszkuje zw artą  m asą olbrzymi obszar 
t. zw. U krainy sowieckiej i sąsiadującej z nią p rze­
strzeni m iędzy granicą polską i rum uńską, a K auka­
zem, i jest przedm iotem  zagadnienia o znaczeniu 
międzynarodowem . Ale obok kw estji ukraińskiej ja­
ko problem u m iędzynarodowego istnieje zagadnienie 
ukraińskie jako kw estja w ew nętrzna, lokalna, w  Ru- 
munji, Czechosłowacji i przedew szystkiem  w Polsce.

Kwestja ukraińska w  Polsce na drodze swego z a ­
łatw ienia napo tykała  dotychczas na liczne i wielkie 
przeszkody. Trzeba też podnieść, że żaden z do­
tychczasow ych rządów  polskich nie posiadał zupeł­
nie skrystalizow anego program u w tej kwestji. T łu ­
maczy się to  przedew szystkiem  różnorodnością po ­
staci, w  jakich ta  kw estja występuje na rozm aitych 
ziemiach obecnego państw a polskiego (Wołyń, P o ­
łudniow e Polesie, b. Galicja W schodnia) oraz wielką 
rozbieżnością poglądów na nią w  samem społeczeń­
stwie polskiem.

Tradycje zaognionych w alk polsko-ukraińskich 
w dobie przedwojennej i wojny lat 1918 — 1919 oraz 
w pływy nacjonalizmu polskiego, zwłaszcza silnie r e ­
prezentow ane wśród ludności polskiej w samej G a­
licji W schodniej, przeciw działały i przeciw działają 
konsekw entnie w szelkiem u rozsądnem u unorm ow a­
niu stosunków  polsko-ukraińskich u nas. Polskie ży­
wioły dem okratyczne i socjalistyczne, pragnące cel 
ten osiągnąć na grtmcie wspólności interesów  poli­
tycznych całego narodu polskiego i całego narodu 
ukraińskiego, nie znajdow ały dotychczas pow ażniej­
szego oddźwięku ani po jednej, ani po drugiej stro ­
nie — i to  przedew szystkiem  na gruncie b. Galicji, 
gdzie dążności te  m ogłyby znaleźć w dzięczny grunt 
praktycznego zastosow ania. S tąd napo tykały  one 
dotychczas na nieprzezw yciężone przeszkody, tem 
większe, że i po  stronie ukraińskiej nie było dla tych 
dążności odpowiedniego zrozumienia.

Narodowi dem okraci, posiadający najw iększe 
wpływy w społeczeństw ie ukraińskiem  Polski, przez 
bardzo długi czas zajmowali stanow isko nieprzeje­
dnane wobec państw a polskiego. Ideał niepodległej, 
suwerennej Ukrainy, łączącej w  sobie całe e tnogra­
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ficzne terytorjum  ukraińskie, odpowiednio zaokrą­
glone i uzupełnione (Podlasiem, Bessarabją, K ry­
mem, Kubaniem) był ich celem niejako bezpośred­
nim, a w stępem  do urzeczyw istnienia tego celu b y ­
łoby oderw anie od Polski ziem, zam ieszkanych w ca­
łości lub częściowo przez Ukraińców , Nacjonaliści 
ukraińscy więc n ietylko bojkotow ali sejm polski, ale 
naw et spis ludności 1901 r,, licząc na jakieś za­
biegi dyplom atyczne, k tó reby  w yw ołały odebranie 
W schodniej Galicji Polsce,

U chw ała rady  am basadorów  z 14 m arca 1923, 
przyznająca definitywnie Galicję W schodnią Polsce 
i zatw ierdzająca obecne granice wschodnie Polski, 
podziałała na społeczeństw o ukraińskie województw 
południowo-wschodnich przygnębiająco. Niemniej 
jednak nacjonaliści ukraińscy i po tej uchwale nie 
zmienili swego stanow iska, wciąż licząc na jakieś 
ka tastrofy : nową wojnę, interw encję Rosji, czy N ie­
miec i t, d. Część ich w iązała swe nadzieje z roz­
wojem t- zw, „U krainy sowieckiej", część w eszła na 
drogę organizowania tajnych spisków tero rystycz­
nych, ak tów  sabotażu — podpalania w łasności poi 
skiej, zam achów na koleje i t, d. A k ty  tero ru  wobec 
Polaków  i w ładz polskich daw ały też w  ręce nacjo­
nalistów polskich broń przeciwko Ukraińcom i n ie ja­
ko uspraw iedliw iały w  opinji publicznej ostre rep re ­
sje w ładz wobec Ukraińców ,

Tymczasem życie toczyło się swoją drogą, stosun­
ki w  Polsce i Europie usta la ły  się, i nadzieje na jakąś 
ka tastro fę  rozpraszały  się coraz bardziej. Znaczna 
część społeczeństw a ukraińskiego, zw łaszcza ta, k tó ­
ra zabrała  się z całą energją do p racy  organizacyjnej 
w  dziedzinie ekonomicznej i kulturalnej, zrozumiała, 
że musi liczyć się z realnem i stosunkami państw a 
i odgraniczyć się od wszelkich przejajów  akcji tero- 
rystycznej. Nadzieje na „U krainę sow iecką" oka 
zyw ały się iluzją w  m iarę tego, jak ujaw niał się 
w zrost centralizm u rosyjskiego w polityce w ew nętrz­
nej Sowietów, jak postępow ała stopniowa likwidacja 
„sam odzielności" U krainy sowieckiej i jak potęgo­
w ały  się represje wobec działaczy ukraińskich n a ­
w et w ew nątrz partji kom unistycznej. Pod wpływem 
tych czynników w  łonie najw iększej ukraińskiej o r­
ganizacji politycznej — „Undo", nadającej ton ca łe ­
mu życiu ukraińskiem u w Polsce, daje się w  osta t­
nich latach  zaznaczyć bardzo  pow ażna ewolucja.

Nie w yrzekając się, rzecz prosta, ideału  niepodle­
głości i zjednoczenia w szystkich odłam ów narodu 
ukraińskiego, „Undo" niejednokrotnie w  sposób 
stanow czy potęp iało  akcję terorystyczną spiskow ­
ców ukraińskich, zaznaczając wyraźnie, że się z nią 
nie solidaryzuje. N astępnie „Undo” wypowiedziało 
w alkę system atyczną wszelkim  wpływom i nadzie­
jom na Sowiety, uznając je za szkodliwe dla rozwoju 
spraw y ukraińskiej. C harakterystycznem  też  jest, 
że „Diło" —  codzienny organ „Unda", pom im o sym- 
patyj swych dla polityki rewizji trak tatów , zupełnie 
trzeźw o oceniło niem ieckie tendencje rew izjonistycz­
ne w  kierunku odebrania Polsce Pomorza. Uznało 
ono realizację tej tendencji za n iekorzystną dla 
spraw y ukraińskiej, gdyż po odcięciu Polski od m o­
rza Bałtyckiego ekspansja narodow a Polaków  sk ie­
row ałaby się z całą  siłą ku M orzu Czarnem u — i to 
w łaśnie poprzez ziemie ukraińskie. W reszcie od 
ostatniego swego zjazdu „Undo" zupełnie niedw u­
znacznie zajęło się program em  autonom ji tery torjal- 
nej ludności ukraińskiej w  obrębie Polski jako postu­
latem  praktycznym .

W szystko to — w m iarę pogłębiania się wyżej w y­
m ienionych tendencyj w  szerszych kołach społeczeń­
stw a ukraińskiego w  Polsce — otw iera i przed d e ­
m okracją polską pomyślniejsze perspektyw y stosun­
ków  polsko-ukraińskich. To, co było dotychczas 
ty lko „pobożnem życzeniem ", może się stać już 
w  niedalekiej przyszłości wyjściem dla realnej w spół­
p racy  dem okracji obydwóch narodów  pod hasłem  
ich pokojowego współżycia.

Dlatego też wszystko, coby przyśpieszało i u ła t­
wiało dojście do tego, powinno był w itane z radością 
przez ludzi, pragnących oparcia wzajem nych stosun­
ków  narodów  nie na ustaw icznych w alkach, nie na 
obłudnej „ugodzie" zwyciężonej ze zwycięzcami, ale 
na wzajemnem porozumieniu, wypływ ającem  ze 
wzajemnego zrozum ienia się. Pow itać  p rze to  trzeba 
świeżo podjętą próbę naw iązania stosunków  polsko- 
ukraińskich w łaśnie na ta k  pojmowanej platform ie — 
próbę w  postaci pierw szych zeszytów  m iesięcznika 
w arszaw skiego „Biuletyn polsko-ukraiński".

Pismo to, redagow ane przez p. Kazim ierza Bącz­
kowskiego, „jest dziełem grona Polaków  i U kraiń­
ców, niezależnych w wypow iadaniu swych myśli". 
Pragnie ono „stw orzyć dla obu stron zain teresow a­
nych brakującą dziś placów kę wspólnej i szczerej 
wym iany myśli na tem at problem u ukraińskiego 
i rozw ażania na tem podłożu dalszych stosunków  
polsko-ukraińskich". T rudno na podstaw ie p ierw ­
szych num erów mówić o w artości pisma, nie da  się 
jednak zaprzeczyć, że znalazło się ono na drodze, 
rzeczywiście prow adzącej do w ytkniętego celu. A r­
tykuły, k tó re  się w  niem dotychczas pojawiły, t ra k ­
tują poruszane kw estje w  sposób pow ażny i um iejęt­
ny, nie unikając drażliwych kw estyj aktualnych. 
Dział informacyjny (zwłaszcza o ile to  dotyczy 
U krainy sowieckiej) przynosi sporo wiadomości, spo­
łeczeństw u polskiem u nieznanych. Całość daje obfi­
ty  m aterja ł do rozm yślań nad dotychczasowym  s ta ­
nem kw estji polsko-ukraińskiej i do wniosków p ra k ­
tycznych na przyszłość. Należy przeto  życzyć, aby 
tak  rozpoczęta praca, prow adzona z całą świadom o­
ścią piętrzących się przed  nią trudności, rozw ijała 
się jak najpomyślniej. Tem bardziej, że w  zam ierze­
niach swych „Biuletyn polsko-ukraiński" pragnie od­
działyw ać przedew szystkiem  na m łodsze pokolenie 
inteligencji obydwóch narodów.

Leon W asilewski

„Obawa przed kry tyką  jest jednym  z  nałogów nie­
woli. K iedy deptano nas materjałnie i moralnie na 
całym  świecie, jedyną deską ratunku była wiara 
w przyszłość. Te wiarą trzeba było za  w szelką ceną 
podsycać, a do tego trzeba było przedew szystkiem  
podkreślać to, co było w nas elem entem  dodatnim. 
Przejaskrawienie wad mogło łatwo prowadzić do 
zwątpienia, więc też nic dziwnego, że wiele jedno­
stek, które z wiary w  przyszłość zrezygnować nie 
chciały, reagowało bardzo silnie przeciw krytyce, 
choćby nawet całkiem objektyw nej. Czasy się zm ie­
niły, a pewne nałogi zostały. Mówić, że jest u nas 
to i owo źle, to znaczy narazić się na zarzut bra­
ku ducha obywatelskiego, albo nawet zgoła zdra­
dy; co gorsze, jest to zrobić sobie wielu osobistych 
wrogów

Leon Chwistek: „Zagadnienia kultury duchowej 
w Polsce".
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ANKIETA „EPOKI“ O WSPÓŁCZESNYM KRYZYSIE 
DUCHOWYM

Zwróciliśmy się do szeregu pisarzy i uczonych 
z prośbą o w ypow iedzenie poglądu na roztrząsane 
wciąż zagadnienie współczesnego kryzysu ducho­
wego. Nie precyzowaliśm y pytań szablonowo - „an­
kietow ych“, ażeby nie krępow ać w niczem szanow ­
nych interlokutorów . Każdy z nich powiedział to, co 
uważa za najważniejsze w  oświetleniu tego tak  skom ­
plikowanego zagadnienia.
I .  O D P O W I E D Ź  A N D R Z E J A  S T R U G A

Przeżyw am y chwilę niebezpieczną i jesteśm y zda­
ni na łaskę i niełaskę przypadku — w równej m ie­
rze jak i przed dwudziestu laty. Liga N arodów  od­
daliła się od ducha W ilsona i dowiodła, że omylił się 
on w swej szlachetnej koncepcji powojennego świata. 
W dyplomacji i stosunkach m iędzynarodowych zo­
stało w szystko po dawnemu, pomimo niezliczonych 
konferencyj, projektów , faktów  i innych analogicz­
nych aktów  m iędzynarodowych.

P rak tyka  dowiodła, że to nic nie znaczy, gdy w  grę 
wchodzą czyjeś in teresy  i uroszczenia. P rzykład  Ja- 
ponji i Chin — pomimo że kraje te  są tak  odległe —  
wskazuje, że to  samo w  każdej chwili może w ybuch­
nąć i u  nas. T rzeba być człow iekiem  fanatycznej w ia­
ry  w  słowo lub starego typu dyplom atą, ażeby m ó­
wić o rozbrojeniu moralnem w czasach, gdy poziom  
duchowy świata uległ po wojnie niesłychanemu ob­
niżeniu.

H um anitaryści, myśliciele, apostołow ie pokoju 
są najzupełniej osamotnieni. Zaledwie — i to  nie 
wszędzie — pozw ala im się pisać wzniosłe trak ta ty . 
Drobne grupy idealistów, k tó re  ich słuchają są w  dzi­
siejszej epoce pośmiewiskiem  ta k  zwanej zdrowej 
opinji narodów, popieranej przez w szystkie państw a.

Pojęcie wojny w prow adzone zostało przez po tęż­
ne kierunki nacjonalistyczne do w nętrza  życia n a ro ­
dowego. Dem okracja, liberalizm, hum anitaryzm  są 
zohydzone w  imię racji stanu, k tó ra  rzekom o ma na 
celu dobro narodu, a w  istocie —  łam anie w arstw  
i prądów, dom agających się przem iany ustro ju  spo­
łecznego. W  tych wojnach wewnętrznych s ta ją  dziś 
do walki k lasy społeczne, a groźny kataklizm  k ry ­
zysu światowego, zaostrza objawy tej walki w życiu 
politycznem.

Państwa, jako wyraz kapitalizmu, śpieszą się go­
rączkowo, aby spętać w szystkie przejaw y aspira- 
cyj mas. Jesteśm y świadkam i tego w  niejednym  
z krajów  dzisiejszej Europy. D yktatury, jawne lub 
osłonięte, zapanow ują stopniowo w środkowej E uro­
pie, a w  tendencji swojej zagrażają i tym  krajom , k tó ­
re dotychczas utrzym ały praw o, parlam entaryzm  
i inne znam iona demokracji.

Toczy się nieubłagana w alka o byt między kap i­
talizm em  a św iatem  pracy. Na tem  — mojem zda­
niem — polega naga p raw da zjawisk, k tó re  widzi­
my na świecie. Ta praw da jest osłonięta, zamasko- 
w na m nóstwem  teoryj, system ów filozoficznych 
i frazesów. Państw a kapitalistyczne m ają na swe 
usługi św ietne umysły, kłam iące kunsztow nie i m ą­
drze, i niezliczone hordy demagogów. Ci w łaśnie 
obrońcy upadającego ustroju najstraszliw iej obniża­
ją poziom duchowy naszych czasów.

W państw ach, k tó re  „dojrzały“ do dyktatury ,

wszystkie dziedziny życia opanowane są tendencją 
uwojskowienia, czyli ograniczenia wszelkich swobód 
dem okratycznych i stw orzenia —  gdzie się tylko da 
i z czego się tylko da — pogotowia wojennego dla 
bezpieczeństw a zewnętrznego, ale i niemniej, a  mo* 
że właśniej najbardziej dla w prow adzenia tych kadr 
i nastrojów  wojowniczych do w alki w ew nętrznej na 
froncie społecznym. Kolumny szturm ow e H itlera 
wzorują się na faszystach, a inni bardziej spóźnieni 
w rozwoju „m ocarstwow ym “ — na Hitlerze. W kro­
czyliśmy już w  okres nowej wojny, k tó ra  zarówno 
jak była tam ta  —  staje się wojną światow ą. Jestto  
w alka o wyzwolenie jaknajszerszych mas, w trąco ­
nych w nędzę, w alka o równe praw o dla wszystkich 
i o spraw iedliw ość społeczną. Po przeciw nej stronie, 
stoi w  całej swej potędze s ta ry  świat.

W  tych w arunkach, w obliczu walki, k tó rą  bez 
frazesu, można nazwać w alką na śmierć i życie —• 
zjaw iska duchowe w społeczeństwach cywilizowa­
nego świata noszą znamiona obniżenia a raczej 
uproszczenia dla „potrzeb frontu

To nie znaczy, aby nieśm iertelny genjusz człow ie­
ka  nie tw orzył i w  tych posępnych czasach dzieł 
znakomitych, odkryć, wielkich w skazań; —  epoka 
nasza posiada wiele w spaniałych imion ,k tó re  są 
chlubą i zaszczytem  świata, ale ich poczynania, 
ich głosy tłum ione są przez rozgw ar walki, a zasiąg 
prom ieniow ania jest nikły i niemal niewidoczny 
w powszednim, ponurym  dniu naszej rzeczywistości.

I I .  O D P O W I E D Ź  

J U L J U S Z A  K A D E N  -  B A N D R O W S K I E G O

Przeżywamy jeszcze następstw a wojennego w strzą­
su. Przepow iadano rychły koniec wojnie, ale w y­
buchły wypadki, k tó re  trudno było powstrzym ać. 
Trudno jeszcze dziś podnieść się z tej katastrofy. 
T en  fakt objaśnia — mojem zdaniem  — dzisiejszą 
sytuację. Ciągle jeszcze trw a likw idacja wielkiej 
wojny.

Niema tu  osobliwego kryzysu. Ludzkość przeży­
w ała wiele podobnych. Analogiczny w strząs przeży­
ła  epoka po-napoleońska. G eneza tkw iła również 
w  wojnie, owym zabiegu chirurgicznym  na ciele 
ludzkości, k tó ry  jest czynnikiem  i etapem  ewolucji 
dziejów.

Należałoby zbadać, czy nie da się obronić teza  — 
że rozbój i gw ałt są takim  samym m otorem  postępu, 
jak ak ty  dobroci i miłości. Nie zapominajmy o tem, 
że pała  była pierwszym  w dziejach m omentem  po­
stępu. P ierw otny dzikus, jaskiniowiec, uzbrojony 
w  maczugę, począł wspinać się po szczeblach hi- 
storji od barbarzyństw a ku cywilizacji.

Dziś —  cierpimy. Tego fak tu  nikt nie zakwestjo- 
nuje, ale nie przem ieniajm y go w  zjawisko o prze- 
łomowem znaczeniu. Nasze cierpienia są jedynie pa­
smem i odcinkiem  w  ciągłości zwykłej drogi czło­
wieka.

W szystkie nasze rady  — to szelest pap ieru  i drga­
nie pow ietrza. To ta k  —  jak program y w ychow aw ­
cze, k tóre prześlepiają fakt o zasadniczem  znaczeniu. 
Drogi padagoga i ucznia zawsze z na tu ry  rzeczy — 
muszą być rozbieżne. W ychowawcą jest człow iek 
dojrzały. A dojrzałość mieści w  sobie pojęcie odej­
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ścia. Oni idą — my schodzimy. Jakże  mniejszy za­
sób energji może się narzucać w iększem u? Równie 
jałowe i bezpłodne są w skazania i program y przeciw- 
wojenne.

Jedna jest tylko droga do pokoju — daleka i t ru ­
dna narazie: p raca  człow ieka nad sobą. P rze­
istoczenie, udoskonalenie w ew nętrzne!

W szystkie bowiem  ruchy społeczne są odbiciem 
i w tórnem  zjawiskiem. Społeczeństw o jest funkcją 
jednostki — a nie naodw rót. ;

T rzeba podnieść człowieka. W ytrzebić zachłan­
ne popędy, czyli tem sam em  krzyw dę. Może uda się 
zdławić instynkt wojny, gdy oderw ie się istotę ludz­
ką od koryta. Podnieść trzeba człow ieka na w yso­
kość, k tó ra  jednocześnie wyznaczy żłobowi i kory­
tu  właściwe i należne im miejsce w procesie zaspa­
kajania niezbędnych potrzeb.

Dziś rządzi chciwość, k tó ra  dyktuje zdobywanie 
poprzez nędzę i krew .

Panuje atm osfera wzajemnej walki, k tó ra  w skali 
m iędzynarodowej, prow adzi do wojny.

Podnieść człowieka! — ale to odległa, trudna meta.
Mówi się często o przejaw ach wstrząsu, k tóry  

przeżyw a pokolenie powojenne — w życiu rodziny, 
we współżyciu płci. W spółżycie płci — to zjawisko 
o energji tak  potężnej, że mocno w ątpliw y wydaje 
się w pływ  jakiegokolw iek kryzysu na kształtow anie 
się zasadniczych form tego współżycia. W spółżycie 
płci odbywa się wieczystym trybem, niezależnym w 
swej istocie od krzyw ej w ahań i doraźnych zaburzeń 
dziejowych. Znam ienną ilustracją tej niezmienności 
jest — szczery i ścisły w  odtw arzaniu — francuski 
rom ans miłosny na przestrzeni ostatnich 200 lat. S ie­
dem nastoletnia M anon Lescaut w  zupełności od tw a­
rza dzisiejszą m łodą kobietę ,,z tem peram entem “. 
Nic się w tej dziedzinie nie zmienia.

Instytucja rod iny pozornie ulega dziś dużemu 
rozprzężeniu. Z isadnicza zm iana — to udział kob ie­
ty  w  zarobko /aniu. Pracują oboje: kobieta i m ęż­
czyzna.

Nie wyobrażam  sobie w yprow adzenia nowych po ­
koleń w św iat bez instytucji rodziny. W idziałem  spo­
łeczeństw a północno - am erykańskie, gdzie rodzina 
jest znacznie ograniczona w swem  działaniu. Odbija 
się to na człowieku, żyjącym poza rodziną, k tóry  
tęskni do stw orzenia węzła, i chociaż zdaje mu się, 
że upada — zakładając rodzinę — rządzi nim naj­
m ądrzejszy instynkt społeczny. Ograniczenie w pły­
wów rodziny w yraża się też w bezkierunkow ym  ty ­
pie człowieka, k tó ry  pozostaw ał poza obrębem  w y­
chowania i p rzykładu rodzicielskiego. Rodzina jest 
instytucją konieczną i niezm iernie doniosłą. Jest 
p ierw szą szkołą, jaką odbiera człow iek w  zakresie 
wzajem nych ustępstw , czynionych na płaszczyźnie 
bliskiego współżycia. Je s t podw aliną w  wychowaniu.

III . O D P O W IE D Ź  
P R O F .  T A D E U S Z A  K O T A R B IŃ S K IE G O

Przedew szystkiem  chciałbym  poczynić pew ne za­
strzeżenia natury  metodycznej. Mamy do czynienia 
z m aterjałem  płynnym. Obserwację bieżących spraw 
utrudnia owa płynność — chciałoby się wyrazić 
pragnienie, aby św iat stanął, zastygnął, by móc 
utrw alić pew ien stąn  bieżący. Nasuw a mi się tu 
anąlogja z grą w  bridge’a i w  szachy. Bridge w ym a­

ga pewnej spekulacji w  trakcie  gry, podczas gdy 
strategja szachowa operuje zastygłem i na pewien 
czas sytuacjami.

Żyjąc — ciągle gram y w bridge‘a.
Pozatem chciałbym zwrócić uwagę na rozległość 

zagadnienia, na olbrzym ią rozpiętość jego treści. 
T raktow anie o niem wymaga olbrzymiego dośw iad­
czenia życiowego, k tó re  jest rodzajem  uczoności. 
Talmud mówi podobno, że uczonego trzeba tra k to ­
wać, jak starca. Doświadczenie w ieku jest wiedzą. 
Tego w arunku ja osobiście nie spełniam  całkowicie, 
pozatem  muszę się przyznać, że niemal nie znam 
syntetycznych skrótów, jakie o dzisiejszej kulturze 
piszą W ells, a u  nas — Znaniecki czy Chwistek.

Mogę mówić tylko o tem, co — mojem zdaniem, 
należy do największych niespodzianek w piekących 
spraw ach dzisiejszej rzeczywistości. P rzedew szyst­
kiem  wymienię tu  zjawisko, k tóre posiada zasadni­
cze znaczenie: z całą jaskrawością ujaw niła się de­
gradacja ideału wolności osobistej w najrozm ait­
szych jej postaciach. W szyscy sobie o tem  pow tarza­
ją. Mamy do czynienia z atrofją liberalizm u w naj- 
doskonalszem  tego słow a znaczeniu. Na czoło po ­
trzeb masy wysuw ały się postulaty zorganizowanej 
do boju całości. Stosunek jednostki do społeczeń­
stwa, kształtu je się coraz wyłączniej pod kątem  
widzenia obowiązków jednostki i p raw  do całości — 
z pominięciem drugiego stosunku to jest — praw  
jednostki.

Świadomość tego, że konieczna jest siła zrzesze­
nia i podporządkow ania rygorowi wspólnej pracy, 
zupełnie odsuwa na dalszy plan świadomość tego, że 
równie niezbędne jest uwzględnienie w arunków  
swobodnego rozw oju człowieka. W  w yraźnym  z tem  
związku pozostaje suprem acja więzi nad potrzebą 
swobody.

Drugą niespodzianką jest ujawnienie się całej g łę­
bi irracjonalizm u w kształtow aniu się wielkich p rą ­
dów i układu sił społecznych. Irracjonalizm u, który 
np. u nas spraw ia, że postulaty tak  zwanego wolno- 
m yślicielstwa są gdzieś daleko zepchnięte na pery- 
ferje życia umysłowego i że panują nastaw ienia naj­
jaskrawszego irracjonalizm u religijnego.

W iąże się z tem  zjawiskiem również pew na n ie­
spodzianka: podział życia na dwie sfery. W  jednej 
sferze — mianowicie techniki i przejaw ów  z nią 
związanych — idzie się za ostatniem  słowem racjo­
nalnego postępu, a w  sferze kształtow ania stosun­
ków społecznych, tryum fuje raczej zasada au to ry ­
tetu, tradycji zbiorowej —  czasem bardzo świeżej. 
Nazwałbym to baconizmem. Sądzę, że ten  styl ży­
cia można zilustrować zarówno na faszyzmie, bolsze- 
wizmie — jak i na naszem życiu. Różnica polega je­
dynie na wyborze au to ry tetu  czy tradycji. W Polsce 
znakom itą ilustrację przedstaw ia np. sojusz oficera 
i inżyniera z księdzem.

To są trzy  w ielkie niespodzianki. Bo przed wojną 
i rewolucjam i faszystow ską i sow iecką — pow szech­
ny był pogląd w sferach inteligencji, że zapew nio­
na jest na przyszłość droga postępu szlakiem  u s ta ­
lonych postulatów , np. w yw alczania wolności osobi­
stej, likwidacji przeżytków  irracjonalizm u w poglą­
dach na św iat i równoległego wspólnego postępu 
w dziedzinie techniki i hum anitaryzm u.

Mojem zdaniem  — do tych w ielkich niespodzianek 
możnaby było sprow adzić zjawisko współczesnego 
kryzysu duchowego.
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I V .  O D P O W I E D Ź  

P R O F .  T A D E U S Z A  Z I E L I Ń S K I E G O

Kilkoletnia depresja ekonomiczna nie zdążyła je­
szcze zmienić życia duchowego. Jeśli istnieje pewne 
rozprzężenie, zam ęt, dezorjentacja — to nie w  w ięk­
szym stopniu, niż objawy, jakie istniały zawsze, po ­
przez wszystkie epoki ludzkich dziejów. Trudno mi 
dostrzec jakieś szczególne natężenie dezorjentacji 
w  życiu ideowem. Ludzie szukają — jak  zawsze — 
dróg i wytycznych. Tylko z perspektyw y dzisiejsze­
go dnia nabiera może to  żmudne, w ytrw ałe poszu­
kiwanie cech popłochu myślowego.

Znamienne dla dzisiejszych czasów jest to, że 
głośno i wszędzie — mówi się o zamęcie i przesile­

niu. Może stanow i to  objaw dokonywujących się, ale 
nieukształtow anych jeszcze narazie zmian,

Idea przeistoczenia psychiki ludzkiej nie jest no­
wa, Pokutow ała, naprzykład, w  m arzeniach carycy 
K atarzyny, k tó ra  chciała urobić nowe psychiczne 
pokolenie Rosji. Dziś znajduje ta  idea najdobitniej­
szy wyraz w  dziele Sowietów, k tórzy starają  się 
uszczelnić granice —  zam knąć obyw ateli w  obrębie 
eksperym entalnej cieplarni i dostarczać im określo­
ną pożywkę intelektualną. Uniemożliwiają jakikol­
w iek w pływ Zachodu na duszę i umysł swego oby­
w atela, tw orząc „nowego człow ieka“.

Realizacja dążeń do przeistoczenia duszy ludzkiej 
w ydaje się mocno w ątpliw a. Chyba, że zjawi się ja­
kiś nowy M ahomet — a historja uczy, że to  fakt 
możliwy — i pociągnie tłum y szlakiem  swej idei 
udoskonalenia człowieka.

D O L A  NAU CZ YC IE LA WIEJSKIEGO
K tokolw iek bliżej, bez uprzedzeń, przyjrzy się ży­

ciu nauczycielstw a wiejskiego, dojrzy w  niem  dwa 
zasadnicze braki: b rak  radości życia i b rak  odpo­
czynku.

Powie ktoś: „paradoks! b rak  odpoczynku?! W  żad­
nym zawodzie niem a tyle wolnego czasu, co w  tym 
w łaśnie. A co do radości życia? Któż ją ma w  dzi­
siejszych, ciężkich czasach?“

Zapewne! Chodzi jedynie o to, co rozumiemy pod 
słowem: „radości życia". T ak  przyzwyczailiśm y się 
do całego szeregu zdobyczy cywilizacji, do wygód 
jakie nam dają, że nie uważamy, by  specjalnie „ ra ­
dosnym" momentem  dla nas była chwila, w  której 
mocą jednego, nieznacznego gestu, napełniam y m ie­
szkanie św iatłem . Gdy znowuż mocą jednego gestu 
łączymy się w  rozmowie telefonicznej z ludźmi b a r­
dzo nieraz oddalonymi. Gdy w  szarugę jesienną, lub 
zimową zawieję, wskakujem y do tram waju, by p rę ­
dzej znaleźć się w  domu, lub wstępujem y do ciepłej, 
jasnej kaw iarni, by pogadać z tym  lub owym, wypić 
filiżankę czarnej i przejrzeć najnowsze dzienniki. 
Nudząc się w  domu, idziemy z w izytą do znajomych, 
albo do kina, albo do tea tru , — a choćby najzw y­
czajniej — na ulicę, obejrzeć wystawy. Gdy wreszcie 
kilka razy na dzień znajdujemy w swej skrzynce na 
listy najświeższą korespondencję, bez żadnej fatygi, 
bez konieczności uczynienia bodaj k roku poza obręb 
w łasnego m ieszkania.

T ak  już zżyliśmy się z tem  wszystkiem, tak ie  się 
to nam wydaje naturalne, że nie wiemy, nie pam ię­
tam y o tych, których życie niepom iernie się kom ­
plikuje w  sensie ujemnym, przez b rak  tych jakże n a ­
turalnych, jakże dziś nam niezbędnych udogodnień. 
Nie wiemy nic o tem , jaką m ęką jest iść w  śnieg, 
mróz, zadymkę, w śród zasp śniegu i nieprzeniknio­
nych wieczornych ciemności po list, po gazetę, po 
chleb, wreszcie do m iasteczka , oddalonego o 8, 10, 
12 kilom etrów ? Gdy droga w ydłuża się i rośnie w  ja­
kąś straszną, niekończącą się przestrzeń, znaczoną 
tylko rozstajnem i krzyżam i i — kaszlem  rozryw a­
jącym  płuca? Nie wiem y nic o tem, jaką m ęką jest 
uczyć w  ciasnej, dusznej, wiejskiej izbie dw a od­
działy równocześnie, gromadę dzieci, przekraczającą 
pojemność ław ek. Nie wiemy o tem, jak wyglądają 
m ieszkania nauczycieli, izby zimne, wilgotne, z k le­
piskiem  często zamiast podłogi, bo we wszystkich

województwach wschodnich i północno-wschodnich, 
na teren ie b. zaboru rosyjskiego budynek szkolny 
z m ieszkaniem  dla nauczyciela, z kaw ałkiem  ogrodu 
czy gruntu, jest wyjątkiem, rzadkością. Nie pam ię­
tam y o b raku  funduszów na budowę szkół, na n ie­
zbędne pomoce naukow e, na pow iększanie norm al­
ne, w  miarę rosnącego zapotrzebow ania, liczby e ta ­
tów  nauczycielskich, a tem  samem nie pam iętam y 
i nie wiemy o tem, że nauczyciel jest przeciążony 
p racą ponad siły. Że posada, oddalona o 30 kilo­
m etrów  od stacji, a 10 od poczty i najbliższego ży­
dowskiego sklepiku, nie jest jeszcze złą posadą, są 
bowiem gorsze, oddalone o 60 i 80 kilom etrów  od 
stacji. Nie wiemy nic o tem, że poza pięciu czy sze­
ściu godzinami obowiązkowych lekcyj z dziećmi, na­
uczyciel z własnej, nieprzymuszonej woli prow adzi 
jeszcze pracę społeczną, kursy oświatow e dla doro­
słych, i świetlicę, i S trzelca, i w  Związku R ezerw i­
stów pracuje. A przytem  — o ironjo — jakże często 
po pow rocie ze szkoły sam jakąś straw ę gotować 
sobie musi? Nie zdajem y sobie spraw y i z tego, że 
żyje otoczony ciemną, n iechętną masą, pełną uprze­
dzeń i złej woli, chłop bowiem, dziś zw łaszcza 
w  ciężkim dla niego okresie gospodarczym, widzi 
w  nauczycielu nie - przyjaciela, k tó ry  całą swą p ra ­
cę mu oddaje, lecz przedew szystkiem  człowieka, 
k tó ry  „bierze pensję", „ma pieniądze", a zatem  
„brać od nauczyciela jak najwięcej, jajka, masło, ser 
raczej wieźć do m iasteczka, raczej żydowi taniej 
sprzedać; — nauczyciel, jak chce kupić — to niech 
płaci więcej." (autentyczne). W ytw arza się śmiesz­
na, paradoksalna sytuacja: nauczyciel kupuje jaja, 
masło i wszystkie wiejskie produkty  w  m iasteczku, 
bo tam  może je nabyć taniej, niż na miejscu, we wsi.

Takiem  jest starsze pokolenie. Jak iż  jest stosunek 
m łodych do nauczycielstw a? Trzeba przyznać, że tu  
już dostrzega się „św iatło w  m roku". M łodzież ga r­
nie się i do organizacji i do p racy  oświatowej na 
kursach, w yrabia się w  niej poczucie obyw atelskie— 
świadomość narodow a, a to  w szystko jest zasługą 
szarych pracow ników -nauczycieli, kładących n ie­
strudzenie podw aliny przyszłej kultury  wsi polskiej.

Podziwiać trzeba niegasnący zapał tych ludzi. 
M ożna powiedzieć, że w ytw orzył się u  nich nałóg 
pracy. Pow iedzenie poprzednie o „braku  odpoczyn­
ku" nie jest bynajmniej frazesem. Bo i jak wyglądają
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owe „ferje" u większości nauczycielstw a? Je s t to 
dalszy ciąg pracy  — tylko pracy nad samym sobą, 
nad pogłębieniem  wiedzy, zaznajam ianiem  się z no- 
wemi zdobyczami pedagogiki. K tokolw iek miał w  rę ­
ku centralny organ Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, „Głos Nauczycielski", musiał być chyba zdu­
miony nieraz ilością i różnorodnością ogłaszanych 
kursów : kurs świetlicowy, kurs rolniczy, kurs spo­
łeczno - oświatowy, kurs metodyczny, W yższy kurs, 
i t. d. i t. d. całemi stronicam i; dodać do tego należy 
kursy urządzane przez M inisterstw o W. R. i O. P. 
oraz poszczególne kuratorja, a będziem y mieć jasny 
obraz „w ypoczynku“, jakiemu oddaje się nauczy­
cielstwo w czasie ferji. — Ten pęd do wiedzy jest
w prost bezprzykładny. Ale, jak w ielka też jest moc 
ducha tych ludzi, skoro w najstraszniejszych w arun­
kach pracując, nietylko nie upadają na duchu, nie- 
tylko nie poddają się apatji i zniechęceniu, lecz jesz­
cze zdobywają się na w ysiłek p racy  sam okształce­
niowej w czasie przeznaczonym  zasadniczo na w y­
poczynek. Powie ktoś — że robią to  dla karjery? 
Rzeczywiście! Olbrzymia ka r jera! Przedew szyst- 
kiem, z całej powodzi kursów, jedynie posiadanie
t. zw. W yższego Kursu Nauczycielskiego „coś daje“
w potocznem, m aterjalnem  tych słów rozumieniu. 
M ianowicie — daje 12 złotych miesięcznie. Je s t to 
suma zaw rotna! Oszałamiająca! — W ięc może do­
bra posada? — Znam jednak cały szereg nauczy­
cieli, m ających W.K.N., którzy siedzą w małych 
wioskach, jak inni ich koledzy owego W.K.N. nie 
posiadający. Choć — praw da! — Są i tacy, k tórzy 
robią karjerę: mianowicie po w ielu latach  pracy  na 
wsi, dostają się w reszcie do m iasteczka, gdzie są aż 
trzy  sklepiki, kościół (a więc plebanja i proboszcz, 
z którym  można grać w  preferansa), ajencja poczto­
wa; przedew szystkiem  zaś ap teka  i lekarz. To o sta t­
nie jest najważniejsze, można bowiem  w reszcie za­
cząć myśleć o zdrowiu, tylko, że w tedy  — jest już 
zazwyczaj — zapóźno.

Nie, jeśli chodzi o nauczycielstwo, napraw dę nie 
można mówić o jakiejś „karjerze“. I nie dla karjery  
kupują ci ludzie książki z swej biednej, nędznej pen ­
sji, i nie dla karjery  jadą na kursy m atki z małem 
dzieckiem  przy piersi, i ludzie, w  których chorych 
płucach m ieszka śmierć.

Oto dwa, autentyczne fakty dla przykładu:
Kurs wakacyjny. Lipiec. Pow ietrze duszne, cięż­

kie od upałów. Rozpalony b ruk  m iasta, którego stali 
m ieszkańcy uciekają do letnisk, uzdrowisk, nad m o­
rze, w  góry. Na kursie nauczycielskim  — wykłady. 
Sześć godzin dziennie, potem  p raca  w  domu, re fe ra ­
ty, konferencje. — Ludzie całoroczną p racą  bardzo, 
bardzo zmęczeni. W śród nich —  nauczycielka — 
niedaw no po połogu. Przyjechała na kurs ze swem 
m aleństw em  — zostaw ia je co ranka  u tercjana, na 
przerw ach biegnie patrzeć, co się z jej dzieckiem  
dzieje, biegnie dać mu piersi. Na p rzerw ach —  mię- 
rzy m etodą D ecroly‘ego — a sty tystyką  im portu 
i eksportu  Polski.—Czy to—śm ieszne? „Od wznio­
słości do śmieszności, jeden k rok  jest tylko". I na- 
odwrót. Bo to  chyba — wzniosłe.

Przykład drugi: Znowuż kurs. Zimowy. W  czasie 
ferji świątecznych. Jakże  daleka, jak bardzo daleka 
zimą do W arszaw y droga. T rzeba końmi jechać do 
stacji, w  mróz, zawieję, kilkadziesiąt kilom etrów. 
I może przedtem  m iało się grypę? Może nie kładło 
się do łóżka, tylko przechodziło się ją, bo frekw en­

cja w  szkole taka  dobra, więc trzeba  czas w ykorzy­
stać, z wiosną zacznie się pasanie bydła, dzieci nie 
będą może tak  regularnie chodziły, więc trzeba  te ­
raz, teraz  — ani chwili nie zm arnować —  co tam  go­
rączka, co tam  kaszel! Minie! Ale nie minął kaszel, 
nie przeszła gorączka. Przycichła, skry ła się tylko 
w głębi wycieńczonego organizmu — i oto w  p ie r­
wszy dzień po przyjeździe, tuż po otw arciu kursu, 
wybuch krwi, zapalenie płuc, szpital. I tro ska  — 
(o dziwni, niepojęci ludzie!) nie o swe zdrowie, tylko 
o to, że na w ykłady nie może chodzić, i jeszcze o to, 
co będzie w  dalekiej wiosce ze szkołą, czy dadzą za­
stępstw o, — bo najlepsza przecież teraz  frekw en­
cja... — Pełne chorych jest białe Zw iązkowe Sana- 
torjum  na Gubałówce, w ybudow ane ofiarnym, zbio­
rowym  trudem  nauczycielstw a, I pełna jest zawsze 
w „Głosie Nauczycielskim “ rubryka w czarne ramy 
ujęta. Z żałobnej karty .

Tak. T rzeba przejąć się p racą  nauczyciela we 
w szystkich zakątkach  kraju. T rzeba zrozum ieć jej 
w arunki, jej w artość i odrzucić pobłażliwy, ironicz­
ny uśmiech i błędne, zestarzałe  pojęcia. P rzede­
wszystkiem  zaś trzeba  uw ierzyć w  praw dę niezbitą, 
że to  oni, oni w łaśnie są budowniczymi przyszłej, po ­
wszechnej ku ltury  polskiej. K ultury nie „od św ięta“ , 
nie „w ybranych", lecz wszystkich, i nacodzień! Że 
to  oni niestrudzenie w alczą z ciem notą, zacofaniem 
wielomiljonowych rzesz, że to  oni urabiają przyszły 
typ obyw atela, k tóry nie zaw aha się przed ofiarą 
naw et życia, naw et krwi, gdy zajdzie tego potrzeba.

Z chwilą, gdy społeczeństw o uświadomi to  sobie, 
przestanie może dostrzegać i palcam i w ytykać w a­
dy i błędy poszczególnych jednostek, przestanie p a ­
trzeć przez szkła pow iększające na różne może 
śmiesznostki owych „ludzi z zapadłej prowincji“ , 
na ich nieporadność niekiedy, niem odny często ubiór. 
Dojrzy w tedy w  nich to, co widzi w  czasie wojny 
w każdym  żołnierzu, powracającym  z frontu, choć 
ten  żołnierzy nieraz wyglądem  swym i m anieram i 
odbiegł od zwykłych naszych w tym  względzie w y­
magań. Dojrzy w  nich ciche, bez rozgłosu i reklam y— 
bohaterstw o. —

Olga U stupska

O D G Ł  O 3  Y
W Ś  W I E T L I C Y  G A Z E C I A R Z Y

Parterow y lokal przy ul. Królewskiej 23 w W ar­
szawie. Przed wejściem tabliczka:

Polska Y.M.C.A.
M ieści się tu  świetlica dla gazeciarzy, skupiająca 

303 chłopców w  w ieku od 15-tu do 25 lat.
Parogodzinny pobyt w  świetlicy, przyjrzenie się 

ruchowi, jaki tu  panuje, rozm owa z kierownikiem  
p. Z. G ołąbkiem  otw iera oczy na ogrom pracy  i w y­
siłku, k tóry  trzeba  włożyć, aby z tych dzieci ulicy 
urobić młodzież, m ającą zrozum ienie godności i od­
powiedzialności członka społeczeństw a.

Od 9 rano do 2 p. p. w  św ietlicy przew ijają się 
dzisiejsi gazeciarze, k tórzy swym sposobem  zacho­
w ania się w yraźnie mówią, iż są u  siebie i czują się 
tu  bardzo dobrze. Zdarzają się tu  złe wybryki, lecz 
tylko u „nowych“ .

Te dzieci ulicy, w yrw ane z najskrajniejszej nędzy, 
często z najbardziej zdem oralizowanego środowiska, 
b iorą czynny udział w swej organizacji, a dobrej ini­
cjatywy z ich strony nie b rak  nigdy. Za 5 groszy,
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korzysta gazeciarz przez pół dnia z nauki, urządzeń 
sportowych, gier tow arzyskich, bibljoteki, gorących 
natrysków  — a za drugie 5 groszy dostaje obiad
1 chleb, a często też śniadanie z dowolną ilością h e r­
baty  i cukru.

Grosze te w płacane są chętnie—zaspakajają poczu­
cie własnej godności — i nie pozw alają przyzw ycza­
jać się do korzystania z bezpłatnych świadczeń spo­
łecznych. Chłopak musi na nie zapracow ać.

Organizacja w ew nętrzna świetlicy jest oparta  na 
klubach, do których zapisują się chłopcy zależnie od 
swych zainteresow ań. A  więc są kluby sportow e, 
społeczne, jak np. klub oszczędnościowy, przodow ­
ników, gospodarzy i t. p.

W szelkie spraw y sporne załatw iane są przy po ­
mocy przodow ników  i instruktorów  —  w w ażniej­
szych w ypadkach potrzebna jest interw encja k ierow ­
nika, k tó ry  paru  słowami, kładzie kres wszelkim  
wątpliwościom.

Uciekanie się do represyj należy do rzadkości. 
50% gazeciarzy nie ma stałego dachu nad głową — 
to też Polska Y. M. C. A. za najważniejsze swe zada­
nie uw aża w ynalezienie dla nich odpowiednich noc­
legów, Szczupły lokal świetlicy i b rak  na ten  cel 
funduszów nie pozwala na lokowanie tam  większej 
ilości chłopców.

Znamiennym jest wpływ środow iska ku ltu ra lne­
go, w yrażający się w  zasm akow aniu w  czystości. 
Chłopcy wymyci i wydezynfekow ani nie znoszą 
w  swem tow arzystw ie nowych, k tórzy nie zastosują 
się w  najkrótszym  czasie do tych elem entarnych za­
sad higjeny i nie przyzw yczają się do wody i mydła.

Podzieleni na grupy, jedni ćwiczą się w  sportach 
(instruktorzy z najlepszych klubów sportowych) inni 
rozgryw ają partję  ping-ponga lub w arcabów , czytają, 
rozm awiają, odrabiają lekcje, bowiem  obowiązuje tu  
godzina nauki dziennie dla każdego, k to  nie ma za 
sobą ukończonej szkoły powszechnej. „U niw ersytet 
gazeciarzy" nazw any tak  przez nich samych, prow a­
dzony jest przez Koło Polonistów  U niw ersytetu 
W arszawskiego.

Zorganizowano specjalną opiekę nad najmłodsze- 
mi. Opiekunam i są starsi — dostatecznie uspołecz­
nieni, aby mogli się opiekow ać młodszymi, nietylko 
w świetlicy, ale co najważniejsze na ulicy, gdzie tak  
często zdarzają się poważne zatargi pom iędzy sprze­
dawcami gazet.

Dział rozryw kow y dopełniają wycieczki, a  w czerw ­
cu — dwutygodniowy pobyt w  obozie w M szanie 
Dolnej w  okolicach Rabki. Przez cały rok  chłopcy 
wykupują znaczki po 20 gr., a gdy się uzbiera dla 
każdego z nich suma 22 zł. pozw ala to  już przez
2 tygodnie żyć pełnem  życiem w pięknej okolicy, 
w w arunkach kulturalnych i zapomnieć choć na ten  
k ró tk i czas o ciężkiej doli gazeciarza w ielkiego m ia­
sta. Oczywiście, iż suma ta  tylko w  nieznacznej 
części pokryw a koszta obozu —  lecz i tu  k ierow ­
nictwo trzym a się zasady, aby każdy z tych młodych 
chłopców, w  m iarę możności, ponosił ciężar kosztów 
własnych potrzeb i rozryw ek.

W rażenie, jakie się wynosi z pobytu w  świetlicy 
gazeciarzy, jest bardzo dodatnie. W idzimy tam  w y­
siłek w  kierunku w yrobienia głębokiego poczucia 
społecznego, stw orzenia ducha solidarności i w za­
jemnej pomocy — podniesienia etycznego. Gorący 
obiad i kaw ałek  chleba nie są jedynym celem 
świetlicy. A. K.

9

M Ł O D O Ś Ć
I STAROŚĆ FUTURYZMU
(Z okazji przyjazdu F. T. Marinettiego do Warszawy)

W pierw szych latach  obecnego stulecia burżuazję 
europejską ogarnął rodzaj gorączki artystycznej. D e­
lektow anie się dziełami sztuki, znawstw o litera tu ry  
stało się w ielką modą i do tarło  do najdalszych m ia­
steczek. G orączka artystyczna, istniejąca endem icz­
nie już przedtem  w  krajach starej cywilizacji, zaczę­
ła  ogarniać też kraje stosunkow o nowe, jak: W schód 
Europy, a w  szczególności Rosję, gdzie tw orząca się 
burżuazja zapragnęła czytać w  nieograniczonej ilo­
ści w szystkie nowinki literackie, posiadać obrazy 
nowych m istrzów i słuchać najsławniejszych w irtuo­
zów świata. Sztuka odkryła kontynent eurazyjski 
i o tw orzyła sobie nowy olbrzymi rynek  zbytu. R y­
nek ten  był tem  ciekawszy, że sk ładał się nie ze 
sceptycznych koneserów, ale z osób nam iętnie po ­
szukujących w zruszeń artystycznych z całą św ieżo­
ścią uczuć i w iarą  młodych ras. Pierw sze objawy tej 
samej gorączki zaczęły jednocześnie ukazyw ać się 
także w  Am eryce,

Do kilku m iast uw ażanych za M ekki artystyczne 
zaczęły napływ ać pielgrzym ki z najbardziej oddalo­
nych prowincyj. Całe dzielnice zaludniły się p rzy­
bywającym i wciąż adeptam i sztuki. W  M ekkach 
tych liczono po kilkanaście i k ilkadziesiąt tysięcy 
malarzy, m istrzów i uczniów, którzy, z niemniej licz­
nymi literatam i i kochankam i innych muz, w ypeł­
niali niezliczone kaw iarnie i tworzyli olbrzymie bo­
hemy artystyczne.

Pojawienie się w  tym  czasie w kilku m iastach euro 
pejskich wielkich rzesz, niemal tłum u artystów  w y­
w ołało w  sztuce pew ne nowe zjawisko. A rtyści epok 
poprzednich przem aw iali do profanów. N aw et w iel­
ki p ro tek to r i znawca nie należał do rzemiosła, był 
tylko oświeconym konsum entem . Dlatego przed w. 
XX-ym artyści mało w tajem niczali publiczność w  swe 
procedery  techniczne. Kuchnia artystyczna była za ­
m knięta dla publiczności. A rtysta  s ta ra ł się za in te­
resow ać profana tem atem  i dopiero obłaskawiwszy 
go w  ten  sposób w prow adzał powoli w  św iat swej 
fantazji. Skupienie się wielkich rzesz artystów  w k il­
ku  m iastach w ytw orzyło nieznaną p rzedtem  w tych 
rozm iarach now ą publiczność, złożoną z samych 
znawców, z samych wtajem niczonych, oceniających 
przedew szystkiem  stronę techniczną dzieła sztuki.

Dzięki tym nowym w arunkom  w środow iskach a r ­
tystycznych mógł pojawić się nowy rodzaj artystów  
niewiele m ówiących wielkiej publiczności, tw orzą­
cych tylko dla wtajem niczonych i rozwiązujących 
same tylko zadania techniczne rzem iosła artystycz­
nego. Oczywiście granice tego zjawiska są częścio­
wo płynne. Tak np. A ndré Gide, którego każda s tro ­
nica przedstaw ia rozw iązanie jakiegoś problem atu

Tak malo kosz- D A n i f l  
tuje a tyle daje nfU lJU

E p o k a
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rzem iosła pisarskiego, i k tóry  przez długie lata  był 
czytany tylko przez innych literatów , zdobył przed 
kilku la ty  także t. z. w ielką publiczność. Z drugiej 
strony profani nie chcieli za nic w  świecie pozosta­
wać w tyle za wtajemniczonymi i za najpiękniejsze 
uznali dzieła najmocniej zalatujące kuchnią a r ty ­
styczną. Z powyższych okoliczności wywodzi się 
w  znacznej m ierze pow stanie i powodzenie, wśród 
ograniczonej publiczności w tajem niczonych p raw ­
dziwych i domniemanych, szkół procedystów , apelu­
jących do nas nie właściwościam i poszczególnego 
dzieła sztuki, ale osobliwością recepty, według k tó ­
rej dane dzieło zostało sporządzone.

Głównemi szkołami literackiemi,, opartem i na 
śmiałości recep t i procederów , szkołami, k tó re  po­
w stały  i zgasły w ew nątrz bohemy, nie zdobywając 
sobie większej publiczności, były: futuryzm, dadaizm 
i surrealizm . Największą sław ę z nich zdobył fu tu­
ryzm, k tó ry  był pierw szem  zjawiskiem  tego rodzaju 
i narodził się w najpomyślniejszej epoce przedw ojen­
nej p r o s p e r i t y ,  kiedy gorączka artystyczna 
wykazywała w Europie najw yższą tem peraturę. 
Późniejsze szkoły znalazły starszą publiczność już 
nieco znużoną i zblazow aną procedyzmem . Na szczę­
ście dla nich przew rót społeczny w ynikły z wojny 
wyrzucił na powierzchnię życia now ą ludzkość, k tó ­
ra, posiadłszy bogactw a i siłę, zapragnęła również 
w tajem niczenia w arkana najlepszych, najnowszych, 
najbardziej modnych gustów artystycznych,

W  tych okolicznościach około 23 la t tem u kaw iar­
nie św iata zaczęły obiegać dwa magiczne wyrazy: 
futuryzm  i M arinetti. W yrazy te reprezentow ały  to, 
co jest najbardziej nowe, co jest niejako bardziej no­
we od samej nowości, m ianowicie to, co będzie no­
we, sztukę zw róconą tw arzą  ku przyszłości, poszu­
kującą tego, co będzie sztuką jutro. W yrazy te po ru ­
szyły w szystkie bohem y świata, i echa ich p rzedo­
stały się naw et do publiczności. Dzieła natom iast 
nowej szkoły nie wyszły poza granice bohemy: nie 
mówiły nic praw ie niewtajemniczonym. M iędzy lite ­
ra tu rą  dla publiczności i dziełami nowej szkoły była 
praw ie tak a  różnica, jak między symfonją, graną 
przez ork iestrę  i symfonją, oglądaną w  party turze, 
lub książką o zasadach instrum entacji. Były to  z po ­
czątku same praw ie m anifesty w ykładające dok try ­
nę nowej szkoły, potem  urywki, próbki, wzory, szki­
ce zastanaw iające dla wtajem niczonych, mało mó­
wiące profanom. Tw órca nowej szkoły znany był 
publiczności również tylko z nazwiska; dzieła jego 
przez długie la ta  znali tylko nieliczni. Był on jak 
gdyby człowiekiem  za tronem  literatu ry , którego 
z tw arzy znają tylko w tajem niczeni w  arkana władzy.

Zanim artyku ł niniejszy ukaże się w druku, W ar­
szawa będzie m iała sposobność oglądać na estradzie 
sławnego tw órcę futuryzm u i usłyszy z jego ust, czem 
jest, czem chce być futuryzm. Ograniczymy się więc 
tutaj do paru  ty lko rysów tego prądu.

Ja k  wskazuje jego nazwa, futuryzm  jest postaw ą 
zwróconą ku przyszłości, negującą, deprecjonującą 
wszystko, co należy do czasu minionego, szukającą 
tego, co jest, co będzie aktualne, co patrzy  w p rzy­
szłość. W  odniesieniu do szkoły literackiej postaw a 
tak a  budzi odrazu pewne wątpliwości. Samo bowiem 
już tworzyw o litera tu ry  jest w  znacznej części dzie­
łem przeszłości: język, zapas obrazów, idej, sform u­
łowań, reminiscencyj jest nam  dany z przeszłości. 
Homer, od którego zaczyna się nasza historja lite ­

racka, i k tóry nie miał ty lu  wzorów odziedziczo­
nych, był piew cą przeszłości, archaizującym , jak 
sądzą znawcy, w  samem zaraniu literatury . Sama 
oryginalność wreszcie, staw iana przez futurystów  na 
czele cnót artystycznych, jest przecież w  swej isto­
cie właściwością antykw arską, w ynikłą ze skonfron­
tow ania danego dzieła z całą dziedziną erudycji lite ­
rackiej. Pisarz odrzucający przeszłość jest nieco 
w  położeniu budowniczego, odrzucającego cegłę i k a ­
mień i podającego niew ykonalne dla człowieka 
zadanie e x  n i h i l o  c r e a r e .

Bliższe rozpoznanie tego głównego postulatu  futu­
ryzmu prow adzi do wniosku, że właściwie nie cho­
dzi tu  o skuteczną receptę, ale raczej o pew ną po ­
staw ę, pew ien gest, zrozum iały dopiero wtedy, gdy 
spojrzymy na futuryzm  jako na zjawisko lokalne, 
zrodzone w kraju najsławniejszych muzeów i trady- 
cyj, gniotących pokolenia żywe, pragnące żyć ży­
ciem chociażby ubogiem, chociażby gorzkiem  i para- 
doksalnem, byle tylko własnem, innem, i podejm u­
jące w  tym  celu najbardziej niebezpieczną i bezna­
dziejną walkę.

Drugim rysem  podstaw owym  futuryzm u jest jego 
wojujący antiracjonalizm , antiintelektualizm . F u tu ­
ryści w ierzą w  dobroczynną siłę życia, k tó ra  reha- 

iłituje i nadaje w artość ich najbardziej niedorzecz­
nym czynom i gestom. Podjęta przez nich krucjata 
przeciw  zgubnej „manji krytycznej" zbliżyła ich 
w  sposób naturalny do nacjonalizmu w jego skraj­
nych przejaw ach. Podczas wojny światowej fu tury­
ści byli najzapalczywszymi zwolennikam i i propagan- 
dystam i aktualizm u włoskiego. Ten drugi rys fu tury­
zmu każe nam w racać też myślą do lokalnego cha­
rak te ru  tej postaw y, pełnej kokieterji w  krajach s ta ­
rych, bogatych, drzem iących nieco na złoconych la- 
urach, gdzie od paru  pokoleń nie widziano praw dzi­
wych klęsk  narodowych, gdzie lepszy pożar może 
być przedew szystkiem  malowniczym spektaklem , bo 
szkody będą przecież zapłacone nazajutrz przez to ­
w arzystw a ubezpieczeń.

Futuryści włoscy próbow ali potrosze wszystkich 
gałęzi sztuki: m alarstw a, muzyki, tea tru , poezji 
i prozy. P lastyka ich nie wydała arcydzieł godnych 
szczególnej uwagi. Piszący te słowa miał sposobność 
oglądania w  1912— 1914 kilku zbiorów płócien p ierw ­
szej falangi uczniów M arinettiego. Grzeszyły one 
zbytnim  procedyzmem, zbytnią literackością recept 
i inwencyj, dorównywując pod tym  względem nie­
mal bruxelskiem u W ierzowi. Jedynym  wielkim  ta ­
lentem  tej pierwszej falangi zdaw ał się być Gino Se- 
verini, k tó ry  zresztą  w krótce miał opuścić szeregi 
futurystów . W  plastyce futuryzm  jest, być może, in­
teresujący głównie z punktu  w idzenia h o r r i b i 1 e 
d i c t  u historycznego, jako punkt wyjścia kubizmu 
i innych prądów  intelektualizujących. Futuryści-m u- 
zycy, wierni zasadzie akceptowania „życia" w całej 
jego „alogicznej“ rozciągłości, s tarali się rehabilito ­
wać szm ery i hałasy. Najgłośniejszym z nich był 
L. Russolo, w ynalazca wielkiej ilości specyficznych 
instrum entów  szem rzących i hałasujących na różne 
sposoby.

Najciekawsze może rezulta ty  w ydały eksperym en­
ty  w  dziedzinie tea tru , gdzie M arinetti, a za nim 
paru  innych, stw orzyli t. z. syntezy tea tra lne, sk ła ­
dające się z w chodzących jeden na drugi fragm en­
tów różnorodnych scen. T ea tr  futurystyczny „au to­
nomiczny, niepodobny do żadnego innego teatru,
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alogiczny, irrealny „ma w yrazić“ szaloną nam iętność 
do życia aktualnego, szybkiego, fragm entarycznego, 
eleganckiego, skomplikowanego, cynicznego, m usku­
larnego, uciekającego, futurystycznego". Syntezy 
tea tra lne  M arinettiego zdają się być najlepiej udaną 
częścią twórczości praktycznej futurystów.

Proza i w iersze, zarów no m istrza, jak uczniów, nie 
robią na nieuprzedzonym  czytelniku większego w ra­
żenia. Pew ien w yjątek  stanowią, być może, P a r o l e  
i n  l i b e r t a  M arinettiego, słow a na wolności. Sam 
proceder nie jest może zupełnie nowy. Znamy go 
już trochę z M allarmego. Sposób jednak, w jaki sło­
w a włoskie zostały wyzwolone naw et z tych mdłych 
więzów, jakiemi krępow ał je znakom ity poeta  fran ­
cuski, ich siła wyrazu, eksplozywność, prędkość no­
szą niezaprzeczone piętno inwencji oryginalnej.

W ypada także zaznaczyć, że w  szkole futuryzmu 
kształcił się przez pew ien czas szereg najw ybitniej­
szych talentów  włoskich, jak: G. Papini i Aldo Pa- 
lazzeschi, w  których późniejszych pism ach odnajdu­
jemy tu  i ówdzie ślady, pozostawione przez wpływ 
M arinettiego.

N iepodobna mówić o futuryźm ie wyłącznie jako
0 zjawisku artystycznem , poniew aż w  samej do­
ktrynie b rak  mu takiego ograniczenia. M anifesty M a­
rinettiego i jego towarzyszy, m ieszają we wspólnym 
kotle sztukę i życie, k tó re  pragną również wyzwolić 
z więzów przeszłości, a zw łaszcza nienaw istnej „lo­
giki“ i „manji krytycznej“. Sztuka ma być, według 
M arinettiego, „gim nastyką ekstralogiczną", k tó ra  
przyzwyczai W łochów do poruszania się swobodnie
1 uleczy z krytycyzm u i pesymizmu. Ich superpatrjo- 
tyzm i kult czynu irracjonalnego wychodził z tej sa­
mej, co sztuka „nam iętności do życia fragm entarycz­
nego, cynicznego, m uskularnego“ i t, d.

W szystko to  w ydaw ało się bardzo oryginalne i n a ­
w et „ irrea lne“ w 1910. W  kilka lat później, naskutek  
powszechnej mobilizacji, setk i tysięcy spokojnych 
obyw ateli w łoskich zostało jednego dnia przerobio­
nych na futurystów  i oceniło również u rok  „gimna­
styki ekstralogicznej“, oraz życia „cynicznego i mus­
kularnego“. W kilka lat później, po ustaleniu się fa­
szyzmu, W łochy liczyły już miljony naturalnych fu­
turystów , wśród których utonęli, jak w morzu, dziś 
już starsi panowie z pierwszej falangi uleczonych 
z manji krytycznej.

Jedna z syntez tea tra lnych  M arinettiego p rzedsta ­
wia w ystaw ę obrazów futurysty  G. Balia, którem u, 
m inister w ręcza w ielką wstęgę orderu. W śród p u ­
bliczności słychać głosy: No, 20.000 lirów lepiejby 
mu się przydało... A le jaki zaszczyt!... Daleko zaszli 
ci futuryści... Powiedz jednak na serjo, czy rozumiesz 
co znaczy to  najw iększe płótno?... W  tem  miejscu 
Balia zawiesza w stęgę na szyji portjera, poczem 
z okrzykiem  R u n i o  c l a c l a !  zryw a najw iększy 
obraz ze ściany i staw ia go w poprzek sali. Tow arzy­
sze futuryści rzucają się w  obraz i przechodzą na- 
wylot przez rozdarte  płótno. Inni z okrzykiem  R u- 
n i o  c l a c l a !  zdejmują ze ścian mniejsze obrazy 
i uderzają niemi o własne głowy, k tó re  przechodzą 
nawylot.

Futuryści w owym czasie byli sek tą  w yw rotow ą; 
nie mieli szacunku dla orderów  i tytułów . Dziś 
w okresie powszechnego futuryzmu, są niem al pod­
poram i społeczeństw a. F. T. M arinetti jest od kilku 
lat członkiem  Akadem ji W łoskiej.

Jerzy  Stem powski

W T R Z E C H S E T N Ą  R O C Z N IC Ę  
P R O C E S U  G A L I L E U S Z A

(dokończenie)

Nagła i niespodziewana zmiana frontu dotychcza­
sowego przyjaciela tak bardzo przeraziła  69-letniego 
staruszka-uczonego, że zachorował ze strachu i oba­
wy i za pośrednictwem  wielkiego księcia toskańskie­
go wzniósł prośbę do papieża, aby zaoszczędził mu 
trudów podróży w porze zimowej i kazał go przesłu­
chać we Florencji. Jednak  Urban V III na to się nie 
zgodził i zagroził przymusowem sprowadzeniem 
w kajdanach do Rzymu. Schorowany astronom m u­
siał więc dnia 20 stycznia 1633 roku opuścić F loren­
cję. Kiedy przekroczył granicę państw a toskańskie­
go i kościelnego, zmuszony był odbyć 20-dniową 
kwarantannę, k tóra do reszty w yczerpała jego siły 
fizyczne i moralne. W  stanie godnym litości zjawił 
się dopiero 12 kwietnia w Rzymie. Jako  znakomity 
poddany toskański zamieszkał w domu posła toskań­
skiego Niccoliniego, który się bardzo uczonym zaopie­
kował.

Zaraz po przybyciu Galileusz przesłuchany został 
przez Inkwizycję. Stracił całkowicie równowagę du­
cha i w obawie przed grożącemi mu torturam i za­
przeczył odrazu wszystkim swoim teorjom, które 
jeszcze niedawno z taką  śmiałością i z zacięciem po- 
iemicznem bronił w swojem dziele. Jezuici, którym 
powierzono dokładne zbadanie „Dialogów" uznali 
jednomyślnie, że Galileusz, wykroczył przeciwko de­
kretowi San t’Uffizio z roku 1616, i że jego obecne 
tłomaczenie zaprzecza temu, co napisał.

Wobec przyznania się do winy Galileusza i wobec 
wyrażenia z jego strony skruchy nie zastosowano to r­
tur, skazano go na więzienie w San t’Uffizio, wydano 
zakaz sprzedawania heretyckiej książki i zmuszono 
G alileusza do publicznego odprzysiężenia się od teorji 
Kopernika. Dnia 22-go czerwca 1633 roku zaprow a­
dzono starca w  czerwonej pokutniczej koszuli do 
Konwentu Minerwy, gdzie w obliczu kardynałów 
i członków Sant’Uffizio złożył i podpisał haniebny 
ak t:

„Ego Galilaeus Galilei... juro, me semper credi- 
disse et nunc credere, et Deo adjuvante in posterum  
crediturum  omne id, quod tenet, praedicat et docet 
S. Catholica e t Apostolica Rom ana Ecclesia. Sed 
quia ab hoc S. Officio, eo quod postquam  mihi, cum 
praecepto fuerat ab eodem juridice injunctum, ut 
omnino desererem  falsam  opinionem, quae tenet So­
lem esse centrum  ac moveri, nec possem tenere, de- 
fendere au t docere quovis modo ,vel scripto praedic- 
tam  doctrinam  repugnantem  esse Sacrae Scripturae, 
scripsi, e t typis mandavi librum, in quo eandem 
doctrinam  jam dam natam  tracto, et adduco rationes, 
cum magna efficacia in favorem ipsius, non afferen- 
do ullam  solutionem; idcirco judicatus sum vehemen ­
ter suspectus de haeresi, videlicet quod tenuerim  et 
crediderim  Solem esse centrum  M undi et immobilem 
et terram  non esse centrum  ac moveri.

„Idcirco... vehementem hanc suspicionem adver- 
summe jure conceptam, corde sincero, et fide non 
ficta abjuro, maledico, et detestor supradictos erro ­
res et haereses, e t generaliter quemcunque aliam 
errorem, et sectam contrariam  supradictae S. Eccle-
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siae, et juro me in posterum  nunquam amplius dictu- 
rum, au t asserturum  voce aut scrípto quidquam, 
propter quod possit haberi de me similis suspicio; 
sed si cognovero aliquem haereticum, auł suspectum  
de haeresi, denuntiaturum ilium  huic S. Officio, aut 
Inquisitori, et Ordinario loci, in quo fuero...

„Ego Galilaeus Galilei supradictus abjuravi, jura- 
vi, promisi,... et recitavi de verbo ad  verbum." *)

W yrok sądowy został kilka dni później przez p a ­
pieża o tyle złagodzony, że zezwolono Galileuszowi 
odbyć karę więzienia we własnem mieszkaniu w Ar- 
cetri pod Florencją, jednakże pod grozą klątw y za­
kazano mu utrzym ywać z kimkolwiek bliższe stosunki.

Jedynie optymistycznemu usposobieniu sędziwego 
uczonego przypisać należy, że przeżył chwile upo­
korzenia. Galileusz żył jeszcze blisko dziewięć lat, 
pracow ał intensywnie i w tedy właśnie ukończył swe 
najlepsze dzieło „Dialoghi delle nuove Scienze", k tó­
re po większej części musiał dyktować, bowiem w ro­
ku 1638 całkowicie stracił wzrok. Zm arł opatrzony 
sakram entam i dnia 8-go stycznia 1642 roku.

Proces Galileusza często był przedm iotem  dysku- 
syj historyków. Nie ulega wątpliwości, że właściwem 
tłem  drugiej części procesu była osobista, nieuzasad­
niona wprawdzie, u raza papieża do wielkiego uczo­
nego. Ale okoliczność ta  nie zmienia godnych poża­
łowania faktów, że:

1) sąd wydany przez Sant'Uffizio w roku 1616 
przekroczył kom petencje teologów,

2) takiem samem przekroczeniem  granic kompe- 
tencyj była abjuratio  Galilei z roku 1633.

3) dopiero w wydaniu z roku 1835 spisu książek 
zakazanych przez kościół usunięto dzieła Kopernika 
i trak ta ty  naukowe, broniące hipotezy o ruchach 
ziemi.

Dr. Feliks Burdecki

*) „ J a  G alileo Galilei... przysięgam , że zaw sze wierzyłem, 
że rów nież i te raz  w ierzę i z pom ocą Boga w  przyszłości w ie­
rzyć będę we w szystko to, co utrzym uje, naucza i głosi Świę­
ty  K atolicki i A postolski Rzym ski Kościół. Z rac ji atoli, że 
już poprzednio niniejszy Święty T rybunał dom agał się odemnie 
w erdyktem  sądowym, abym całkow icie zaprzes ta ł głosić fa ł­
szywą opinję, według k tórej słońce jes t środkiem  w szechśw ia­
ta  i nie porusza się, opinję, k tó re j nie potrafiłbym  obronić 
i k tó rą  zakazano mi głosić, jako, że przeciw na jest P ism u 
Świętemu, a ja jednak  pisałem , w ydałem  książkę i trak tow a­
łem  o teo rji już zasądzonej i przy taczałem  na jej potw ier­
dzenie z w ielką gorliw ością argum enty, n ie dając żadnego 
ostatecznego rozw iązania sprawy, z rac ji tej sądzony zostałem  
jako podejrzany  o herezję, poniew aż utrzym yw ałem  i w ierzy­
łem, że słońce jes t środkiem  w szechśw iata i nieruchomem, 
a ziem ia natom iast tym  środkiem  nie jest i porusza się.

,,A ponieważ... z rac ji tej słusznie przeciwko mnie pow sta­
ło  podejrzenie, sercem  pokornem  i n iezłam aną w iarą odprzy- 
sięgam, złorzeczę i przeklinam  przytoczone wyżej b łędy  i he­
rezje, jak  rów nież jakikolw iek inny b łąd  lub op in ję  przeciw ­
ną Świętemu Kościołowi. Przysięgam , że nad a l nigdy więcej 
nie będę głosił, ani bron ił w słowie lub piśm ie czegokolwiek, 
co mogłoby przeciw ko mnie zrodzić podobne podejrzenie: 
a gdybym poznał jakiegokolw iek heretyka, albo człow ieka p o ­
dejrzanego o herezję, doniosę o nim tem uż Świętemu T rybu­
nałowi, Inkw izytorow i, albo O rdynarjuszow i miejscowości, 
w której będę przebyw ał.

„Ja , G alileo G alilei odprzysięgłem , zaprzysięgłem  i p rzy ­
rzekłem... i słowo w słowo w yrecytow ałem ."

C Z E R W O N E  K O G U T Y
Z pamiętnika W ielkiej W ojny

Z nieco dalszych okolic nadchodzą nowe wieści zło­
wróżbne. Ludzie tłum nie pow racają z okopów, sy­
panych w szerokim pasie między Nowem Miastem 
nad Pilicą a Grójcem — zgodnie zaświadczają, że 
władze wojskowe rosyjskie rozpoczęły system atycz­
ne niszczenie gospodarstw rolnych zarówno włościań­
skich, jak i folwarcznych.

Całe m ajątki za jednym zamachem idą z dymem. 
Nocne iluminacje urządzają  też we wsiach, zapalając 
je zdradziecko z czterech rogów jednocześnie. L ud ­
ność ratu je  co może z płonących wsi, ładuje na wozy 
i uchodzi za W isłę. Na rozpaczliwe zawodzenia 
i krzyki żywcem niszczonych chłopów — podpalacze 
m ają jednakową zawsze odpowiedź, wyuczoną wido­
cznie wraz z instrukcjam i w ykurzania ludności: „spa­
liliśmy naszą Moskwę przed  wrogiem, spalić może­
my i w as“, albo czasem składali kondolencje w takich 
wyrazach pociechy: „nie płaczcie, wam wsio zapło- 
tiat, wam choroszo zapłotiat". A le naogół niszczenie 
odbywa się bez szczególnych i czynnych protestów 
ze strony ludności, k tóra przerażona, zdesperowana 
i zdeterm inowana stara  się przeważnie jaknajprędzej 
opuścić padół zgliszcz swojego dorobku i popioły p ra ­
cy pokoleń.

W ładze potworzyły wojskowe komendy podpala- 
czów, którzy, jak mi mówiono, nieraz wstydzili się 
swego nowego rzemiosła; w tedy unikali wszelkich 
scysji z chłopami, nie reagując zupełnie ani na proś­
by błagalne, ani na konwulsje rozpaczy.

Żołnierze — podpalacze, czarni od dymu, okopceni 
jak djabli, uzbrojeni w pochodnie lub rurki celuloj- 
dowe — spadają  znienacka, jak jastrzębie i z okrzy­
kami „uchod“ p rzystępują bezzwłocznie do wykony­
wania swego dzieła.

Czasem wieś uprzedzana bywa przez urząd gmin­
ny o m ającej nastąpić pożodze, ale naogół ludność 
nie wierzy w grożące nieszczęście i zazwyczaj na 
wszelki wypadek tylko nieznaczne czyni przygotowa­
nia na spotkanie nieproszonych gości.

Ostatecznie podobno ustalone zostało, że spalone 
mają być tylko te  wsie i folwarki, k tó re  są w  tak  zw a­
nej „przeszkodzie“ i położone są przed pierwszą lin- 
ją okopów lub w obrębie następnych. A le wobec wie­
cznych sprzeczności w licznych i ciągle zm ieniają­
cych się rozporządzeniach, jak również wobec tego, 
że moc jednych rozkazów jeszcze nie wygasła, gdy 
inne już obowiązują — niema żadnej podstaw y p rzy ­
puszczać, iżby pomyślne dla ludności zarządzenia by­
ły skrupulatnie przestrzegane. Tem bardziej wątpić 
o tem należało, że nastrój wojska zmienił się w yraź­
nie i wystąpiły nieprzyjazne objawy w stosunku do 
społeczeństwa polskiego.

Żołnierz jest już zmęczony i rozdrażniony, ciągłe 
zaś odw roty i k lęsk i na polach b itew  zaczynają go 
demoralizować. Coraz częściej słyszy się wojsko­
wych, złorzeczących głośno swojemu losowi i wojnie, 
prowadzonej tu ta j według ich pojęcia w obronie 
Polski. „W sio iz za Polakow i". „Zaszczyszczajtie 
sami swoju Polszu, s nas dowolno użel"

Zdarzało się w czasie niszczenia gospodarstw ro l­
nych wiele przekroczeń odpowiednich przepisów, za­
równo w sensie zbyt gorliwego wykonywania ich, jak
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i pomyślnego dla nas zaniedbywania. Opowiadali mi 
wiarogodni świadkowie taki wypadek, że do jednej 
wsi wpadł w nocy oddział żołnierzy - podpalaczy, 
którymi dowodził jakiś „starszy“. Zabudowania w tej 
wsi były rozrzucone, część ich położona przed oko­
pami, część zaś z boku, ta  więc w myśl przepisów nie 
podlegała spaleniu.

M ając zaś wątpliwości co do tego, jeden z podpa­
laczy zwrócił się do „starszego“ z zapytaniem : palić, 
a może nie palić. „Niczego, źgi, pust św ietło siego- 
dnia budiet w etoj parszywoj, poliackoj dierewni!!"

I spalili.
Pośpieszna i źle kontrolowana robota podpalaczy 

dawała natom iast wdzięczne i zbawienne pole dla ł a ­
pownictwa. Zagrożeni spaleniem  gospodarze, widząc 
często, że odwoływanie się do uczuć ludzkich podpa­
laczy jest bezcelowe, próbowali z powodzeniem m a­
gnetycznej siły pieniądza. W krótce wieść poszła po 
okolicy, że za ruble można nieraz uratować mienie. 
Składano więc poprostu okup: 5, 10, 25 rb., zależ­
nie od zamożności i wartości gospodarstwa, szacowa­
nego od ręki i z pochodnią w ręku.

Coraz częściej więc się słyszy, że ta  lub inna m iej­
scowość lub oddzielne gospodarstwo ocalało dzięki 
okupowi. Bywały wypadki, że wsie opłacać się m u­
siały kilkakrotnie i w ten sposób tylko uratow ały się 
od zagłady.

Mimo to noce są jeszcze wciąż widne. Na widno­
kręgu widać kilkanaście naraz pożarów, czasem n a ­
w et tak  gęsto, że łuny się łączą w  jeden odblask zło­
wrogi. Palą  się chudoby w stronie G rójca i Tarczy­
na. Noce te  świadczą, że pożary są coraz bliższe. 
A tm osfera jest pełna czadu i przygnębienia.

Raz późnym wieczorem w drugiej połowie lipca 
wracaliśm y z W arszawy, dokąd jeździliśmy dla zor­
ientowania się w ogólnej sytuacji politycznej. W  p rze­
dziale siedziało kilkunastu działaczy z pod nowego 
m aku  pracy  obywatelskiej. Położenie na froncie 
wzięło już taki obrót, że zalecono z W arszawy w szyst­
kim komitetom obywatelskim zarówno miejscowym, 
iak i okręgowym urządzać gęsto stacje dla dziesiąt­
ków  tysięcy uchodźców. W ypracow ano szczegó­
łowe instrukcje, dotyczące opieki i pomocy olbrzy­
miej fali włościańskiej, płynącej na wschód. Ale w y­
padki rozgryw ają się tak  szybko, że wątpić należy, 
iżby młode organizacje, pozbawione w dodatku po­

ważniejszych środków mogły w tak krótkim czasie 
stworzyć instytucje, mogące działać sprężyście i nieść 
pomoc takim  masom mieszkańców. Z drugiej strony 
też wątpić należy, iżby władzom rosyjskim  wobec pio­
runującego działania wypadków udało się planowo 
przeprowadzić zniszczenie wsi w zamierzonym zakre­
sie i wypędzić setki tysięcy ludzi za W isłę. W ątpli­
wości tem większe dziś m ają uzasadnienie, że już 
wyraźnie wyczuć można wzrost oporu biernego i sze­
rzenie się niemniej powszechnej zmowy wytrwania 
za wszelką cenę na swoich miejscach.

Rozmawiano właśnie w przedziale na te tematy, 
gdy ktoś ze służby kolejowej wskazał szereg rozpa­
lających się pożarów w kilkunastowiorstowej zaled­
wie odległości od to ru  kolejowego. Ogień ten, sze­
rzący się na drugiej mniej więcej linji okopów świad­
czył wyraźnie, iż stan rzeczy pogorszył się znacznie 
dla arm ji rosyjskiej i że, albo całe lewe pobrzeże W i­
sły oddane zostanie bez strzału, albo też bitwy roze­
grają  się tylko na ostatniej linji okopów.

Jadąc dalej, zastaliśm y na jednej stacyjce długi 
pociąg wojskowy, wiozący a rty lerję  i amunicję. 
W  świetle la ta rek  żołnierskich rozróżnić można było 
wyraźnie ponure sylwety dział, drzemiących na p la t­
formach wagonowych. Żołnierze gęsto obsiedli wszy­
stkie miejsca, wolne od cielska armatniego ciężkiego 
kalibru.

Przez dłuższą chwilę zastanawiali się wszyscy 
obecni, w jakim też kierunku uda ją  się te baterje, m a­
jące wyraźny wygląd gotowości bojowej. Parowozu 
od tego pociągu wojskowego nie było jeszcze. Pod­
niecenie wzrastało. Pytanie, od którego końca pocią­
gu parowóz przyczepiony zostanie, miało znaczenie 
symptomatyczno - strategiczne. Jedni twierdzili, że 
pójdzie przed nami w kierunku pozycji i działa te 
usłyszymy najw yżej za parę  dni, inni natom iast byli 
przeciwnego zdania, dowodząc, że to odjazd i począ­
tek końca. Raz po raz ktoś przy tykał nas do szyby, 
usiłując wśród ciemności uchwycić ruch jakiś, m ają­
cy rozwiązać zagadkę. Optymistyczni zapaleńcy go­
rączkowali się, ale  i trzeźw y obóz podróżnych zd ra­
dzał też silne podniecenie. W reszcie rozległ się gwizd 
nadjeżdżającego parowozu i po chwili przyczepiony 
został do pociągu artyleryjskiego od strony W arsza­
wy. Ewakuacja!

H enryk Lukrec

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Dnia 5 m arca n astąp ił zapow iadany 

przez nacjonal-socjalistów  —  „dzień 
p rzebudzenia  N iem iec": obrano Reich-
stag, w  którym  p artje  koalicji praw ico- 
w o-nacjonalistycznej posiadają  w ięk­
szość. Z 39 zgórą mil jonów głosów na 
listę H itlera  pad ło  17,2 miljona, na listę 
bloku czarno - czerwono - białego zgó­
rą  3 miljony. Ogółem przeszło  20 m il­
ionów N iem ców  w ypow iedziało się za 
reżim em  skrajn ie reakcyjnej dyk ta tu ry  
w ew nątrz  k raju  i odw etu  nazew nątrz . -/ 

Jed n ak  w  tem że głosow aniu odbytem  
pod tero rem  fizycznym i moralnym , po  
zniesieniu w szelkich gw arancji ko n sty ­
tucyjnych —  przeszło  19 miljonów oby­
w ateli N iem iec w ypow iedziało się na 
rzecz konsty tucji republikańsk iej i p rz e ­

ciw  bru talnem u w stecznictw u nacjonali­
stycznem u, k tó re  objęło rządy. W  grun­
cie rzeczy w ięc n ie s ta ła  rów now aga, na 
k tórej od dłuższego czasu op iera  się 
w ładza w  N iem czech, u legła n iew iel­
kiem u ty lko pochyleniu  na praw o, fo r­
m alnie dostatecznem u, aby pp. H itler z 
G óringiem  panow ali w szechw ładnie, b o ­
nie m ają żadnych skrupułów .

Z astanaw iając się nad  w ym ow ą tych 
cyfr „F ran k fu rte r Zeitung" usiłuje p rz e ­
konać dzisiejszych panów  sytuacji, te  
nie należy  prow adzić dalej w ojny d o ­
mowej, że do p racy  państw ow ej zdatn i 
są nie ty lko ci, k tó rzy  „nagle odkryli 
w  sobie nacjonal-socjalistyczne serce", 
ale ta k ie  i oponenci.

— O pozycja — w yw odzi „F rankfu rter-

k a” — to  nie jest spisek, a ty lko  legalna 
form a w spółpracy  obyw atelskiej. Ma 
ona przypom inać tym, k tórzy  m ają w ła ­
dzę w  rękach , że nie śą oni sam i na 
św iecie i że ponoszą odpow iedzialność 
w obec całego społeczeństw a, a nie w o­
bec w łasnej partji. T e p arę  miljonów 
głosów, k tó re  przyp łynęły  p. H itlerow i 
w nocy z dnia 5 na 6 m arca, zbyt nagle 
zjaw iły się, aby mógł on w ierzyć w s ta ­
łość ich przekonań. J e s t — dzisiaj, ale 
jest i ju tro” .

R ozsądne i sta teczne  słow a organu 
frankfurckiego oczywiście puści H itler 
razem  ze swemi m inistram i mimo uszu. 
D la zw ycięzców  istnieje ty lko  dziś, 
gdyż są przekonani, że przez dzień dzi­
siejszy zabezpieczą sobie i jutro. Do te ­
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go zm ierzają zarządzenia  o w prow a­
dzeniu flagi czarno - czerw ono - białej,
0 policji pom ocniczej, o usunięciu rz ą ­
dów  n ieh itlerow skich  w autonom icznych 
państw ach  i w olnych m iastach Rzeszy, 
a w reszcie długi, nie kończący się ła ń ­
cuch najdzikszych represji, aresztow ań, 
m orderstw , fałszyw ych oskarżeń i... he^ 
antyżydow skich.

W śród hałasu  zw ycięstw a i zgiełku 
gw ałtów , zn ik ła  zupełnie głów na troska  
Niemiec, z k tó re j ta  czarna  chm ura u ro ­
sła —  m ianow icie stan  gospodarczy, 
bezrobocie. M ógłby k toś sądzić, że 
różdżka czarodziejska zw ycięstw a n a ­
cjonalizm u u leczyła za jednem  d o tk n ię ­
ciem  ciężko do tkn ię ty  organizm  gospo­
darczy Niemiec. T ak  nie jest. Po p ro ­
stu  o tem  nie m ów i się i n ie pisze, a 
może i p isać nie wolno. /

Przypom inają o tem  H itlerow i w spo­
sób dotkliw y w  Anglji, gdzie np. „E ve­
ning S tandard" tak i k reśli program  
pracy  dla bezrobotnych: „M iljon zajmie 
się przem alow aniem  „Schw arzw aldu" na 
biały, drugi miljon —  w yprostow aniem  
K rzywego Jez io ra  (Krumme Zanke), a 
trzeci miljon — będzie  zdrapyw ał rdzę 
z „Żelaznego frontu" (E iserne Front), 
w reszcie czw arty  miljon... będzie k ład ł 
niem ieckie linoleum  przez polski k o ry ­
tarz"...

Ta nieco krw aw a iron ja  angielska 
przyw ołuje rząd  H itlera  do porządku  z 
za kanału  La M anche. Nie wątpim y, że 
tak ie  p rzyw ołan ia  rozlegną się nie dziś 
to  ju tro  i w ew nątrz  N iemiec. T rzeba 
będzie w tedy  poszukać now ego van der 
Lübbego do podpalen ia  już n ie ty lko 
R eichstagu, ale ...gmachu pokoju eu ro ­
pejskiego. Fałszyw ych paszportów  ; 
arm ji agen tów -prow okatorów  pod ro z ­
kazam i p. G oringa j i a  zabraknie.

#* • ! . *
Tygodnik „Lu dans la p resse  un iver­

selle" ogłosił w yciąg opinji 18 te c h n i­
ków  na tem at przyszłej wojny. Z asłu­
gu ją  one na  przypom inanie choćby co- 
dzień. J e s t  jeden w niosek, k tó ry  z o p i­
nji tych w ypływ a bezsprzeczn ie: p rzy ­
szła w ojna przechodząca  w  okropności
1 n ieludzkości w szystko, co d o tąd  o w oj­
nie w iemy, będzie  najm niej groźna dla... 
w ojskow ych, a  najbardziej n iebezp iecz­
na i n iszczycielska d la zaw sze p o g ar­
dzonej p rzez  fachow ców  uzbrojonych 
ludności cyw ilnej —  zw anej „cyw il-ban- 
d ą '\

O to proszę posłuchać. G enera ł an ­
gielski F u ller pisze:

—  Przyszła  w ojna w ykaże do jakiego 
stopnia p iecho ta  s ta ła  się anachroniz­
mem, a niegdyś sław na kaw alerja  —  po- 
prostu  siłą  zbrojną jaskiniow ą. Ju ż  24 
kw ietn ia  1918 r. siedem  tanków  angiel­
skich, k tó rych  ekipę stanow iło  21 ofice­
rów  i żołn ierzy  rozbiło  3 bata ljony  n ie ­
m ieckie, zabijając 400 ludzi. T anki p rz e ­

ciw piechocie — to nie wojna, to m a­
sakra".

A  w ięc p iechotę niem a poco posyłać 
na front, bo jej los będzie  tak i sam, jak 
cywilów.

O nich pisze Anglik rów nież, major 
B ra tt:

—N apastn ik  nie będzie in teresow ać 
się zasłoną w ojskow ą, ani fortecam i, od- 
razu  uderzy  z pow ietrza  w  ośrodki ży ­
ciowe przeciw nika, w  jego fabryki, k o ­
palnie, w arsztaty . K ażdy z w alczących 
przeniesie w alkę do w nętrza  kraju. 
P raw dopodobnie eskadry lle  naw et nie 
b ędą  w alczyć ze sobą, niosąc dzieło 
zniszczenia przeciw ko masom ludności 
cyw ilnej danego kraju . H ekatom by 
ofiar b ędą  złożone nie na froncie, ale 
na terenach, k tóre dawniej nie tra f iły ­
by  naw et do te renu  działań  w ojennych".

Inni fachow cy opow iadają, jak ie  to 
„cuda" w ojskow i specjaliści p rzygoto­
w ali dla ludności cyw ilnej na czas w o j­
ny, A  w ięc znana chem iczka szwaj - 
carska  p. G ertruda  W olker mówi o 
bom bach w zniecających pożar. „B om b­
ka" tak a  w aży kilo i p rzy  do tkn ięciu  z 
tw ardą  pow łoką w ydaje substancję o
3.000 stopni ciepła, pow odującą pożar 
dokoła; inny gatunek  znów  w ybucha rzu ­
cony w górę tak , aby zaryć się w  z ie­
mię. Ten specjał przygotow ano do nisz­
czenia kanalizacji, w odociągów , kabli 
podziem nych i t, p,

Gen. G row es stw ierdza istn ien ie  m a­
sy, k tó ra  czyni sam oloty niew idzialnem i. 
P róba dokonana w L ondynie da ła  w y­
nik dodatni; z 250 sam olotów  w  ten  sp o ­
sób zasłoniętych w ykryto  naj silniej szemi 
reflektoram i ty lko  16. M ożna więc przy 
najw iększej czujności przelecieć w nocy 
i paru  bombami zniszczyć całe miasto.

J e s t  zresztą, jak pisze tenże  gen 
G rowes nowy „gaz zielony", k tó ry  dz ia ­
ła  n iepostrzeżenie, w yw ołując w ew nętrz­
ny w ylew  krw i w człow ieku, pow odując 
śm ierć od t. zw. „zaton ięcia  na sucho", 
zaton ięcia  we w łasnej krw i.

Profesor Langevin ośw iadcza, że 100 
sam olotów  może zniszczyć Paryż z 3 
m iljonami ludności.

Gen. A ltrock  pisze, że „ c h a rak te ry ­
styką  w ojny przyszłej będzie w ynisz­
czenie ca łkow ite  ludności cywilnej, 
podczas gdy front będzie  zażyw ać spo­
koju, oczyw iście stosunkow ego".

W reszcie  szef dep . m aterja łów  w y ­
buchow ych angielskiego min. w ojny lord 
H alsbury  pow iada, że „najznakom it­
szym środkiem  jest d i-fenyl-cyan-arsen, 
k tórego 40 tonn starczy  dla za trucia  i 
zabicia 8 m iljonów ludzi, t. j. Londynu 
z przedm ieściam i.

O to, co przygotow ał genjusz ludzki na 
czasy przyszłe w okresie.., konferencji 
rozbrojeniow ej.

Od traged ji niem ieckiej i zw iązanych 
z nią n iszczycielskich przygotow ań mi- 
litaryzm u, dla w ypoczynku ducha p rz e ­
nieść w arto  uw agę na  F rancję . Tylko 
co III R epublika dzięki swojej miłości 
do sw obód i ustro ju  dem okratycznego 
przezw yciężyła duże trudności w e­
w nętrzne.

R ząd p. D a lad ie ra  oparty  o blok le ­
wicowy zdołał doprow adzić do kom ­
prom isow ego rozstrzygnięcia spraw y 
budżetu  i uzdrow ienia finansów.

P ięć czytań przesz ła  odnośna ustaw a 
przez Izbę, ale w rezu ltac ie  porozum ie­
nie osiągnięto i bez w strząśn ień  toczy 
się spokojnie życie polityczne Francji. 
P ięć czytań w  dwu Izbach! W yobrazić 
sobie można, jak  mogą natrząsać  się z 
tego różni reform atorzy  ustro ju  p o li­
tycznego. A jednak  te  p ięć czytań  i 
zw iązane z nimi uk łady  pom iędzy par- 
tjam i politycznem i są lepsze, niż zaw ie­
szenie sw obód obyw atelskich, gw ałce­
nie praw a, rządy  w ojska, czy kliki, h u ­
lanie bojów ek party jnych , k tó re  za s tę ­
pow ać m ają konsty tucję  w  N iemczech.

Szef rządu francuskiego, p. D aladier, 
ukazyw ał się w ciągu długich dni i nocy 
deba t parlam en tarnych  n ie jednok io tn ie  
na trybunie i w pałacu  Burbonów  i w p a ­
łacu  Luksem burskim . W  przem ów ie­
niach jego pad ło  w iele słów  m ądrych i 
w ażkich, słów  spokojnych pomimo, że 
nam iętności dokoła  grały.

M ało o tem  wiemy, bo z chw ilą k iedy 
okazało  się, że w e F rancji nie n astęp u ­
je zniesienie parlam entaryzm u, p rze s ta ­
no się in teresow ać życiem  w ielkiej d e ­
m okracji francuskiej.

A przecież ca ła  w alka parlam en tarna  
odbyta  w obliczu opinji francuskiej u- 
możliw ia dziś rządow i emisję pożyczki 
w ew nętrznej na  astronom iczną sumę 10 
m iljardów  franków !

Parę  zdań z przem ów ień p. D alad ie r‘a 
i innych m ężów  stanu  francuskich  w tej 
minionej kam panji w obu Izbach, w arto  
dziś jeszcze przypom nieć.

K iedy w  Izbie decydow ały  się losy 
p ro jek tu  rządow ego, zabrali głos z r a ­
m ienia radykałów  p. H errio t, od socja­
listów  —  p. M och, obaj ośw iadczyli, żc 
choć to i owo w pro jekcie  ich nie za- 
daw alnia, a le „staw iają  na pierwszym  
planie u trzym anie w iększości z d. 8 m a­
ja (t. j. k a rte lu  lewicy) i d latego o d d a­
ją głosy za rządem , k tó ry  na  te j w ięk ­
szości chce op ierać się.

K iedy decydow ały  się losy pro jek tu  
w Senacie, zjaw ił się na trybunie  prem - 
jer, p. D alad ier i m. in. rzucił n a s tę p u ­
jące słow a:

—  Nie odm aw iam  liczenia się z m a­
nifestacjam i, k tó re  często w yrażają n ie ­
pokoje i tro sk i realne. A le nie można 
pozw olić na  w yzyskiw anie ich przez p e ­
wne in teresy  polityczne. Cóż np. jest
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za zw iązek m iędzy kłopotam i rolnictw a, 
a rew izją konsty tucji?  D laczego z p o ­
wodu b raku  rów now agi budżetow ej żą ­
dać rozw iązania parlam entu  i uderzać 
w pow szechne praw o w yborcze, k tó re  
znalazło swój sw obodny w yraz? Rząd 
ma praw o gardzić tem i w ezw aniam i do 
d y k ta tu ry  i proklam ow ać głośno swoją 
solidarność z w iększością republikańską 
sw obodnie i uczciw ie w ybraną". (O klas­
ki całej lewicy).

G dy p ro jek t w rócił znowu z p o p ra w ­
kam i S enatu  do Izby w dn. 1 m arca, it- 
kazał się znowu na trybunie  p. D ala- 
dier i odpow iadając na szyderstw a p ra ­
w icy na tem at długich debat i rokow ań, 
ośw iadczył:

— W inszow ano tu  mnie z ironją, że 
nieom al już osiągnęliśm y uchw alenie t e ­
go skrom nego p ro jek tu . Pow inszow ania 
te  należą się m inistrow i budżetu  i w ięk ­
szości republikańskiej. Tej w iększości, 
na k tó re j rozpadnięcie  się czyhano na 
w szystkich zak rę tach  ciężkiej drogi.

O czekiw ano, by na jej ru inach  w znieść 
jakąś n ieznaną mi kom binację n iepo ro ­
zumień i zam ętu. A le republikan ie  tej 
> tam tej Izby pozostaną w jedności ’ 
w szystkie te  ironje na  nic nie zdadzą 
się. Zapewniliśm y wspólnym  wysiłkiem  
9 m iljardów  fr. skarbow i.

Mówicie, że to skromny wysiłek. D o­
brze. A gdzież jest wasz wysiłek?

Czyż nie żyliście w  ciągu 3 la t w  d e ­
ficycie, nie p róbując go naw et leczyć?” 
(O klaski na  lewicy).

Była to aluzja do rządów p. Tardieu 
i Laval'a, — opartych na większości
cen trow o-praw icow ej.

M iniona w ielka debata  parlam entarna 
francuska stanow i pouczające k arty  le k ­
tury  w  dzisiejszych czasach, k iedy tak  
łatw o szarga się parlam entaryzm em  i w y­
szukuje jego grzechów.

***
W  tych  dniach zm arł w Lozannie z a ­

pom niany nieom al zupełnie, a niezw ykle 
zasłużony d la  dem okracji wogóle, a dla 
Polski w  szczególności w ielk i trybun 
Rosji z okresu, gdy tw orzy ł się w niej 
parlam entaryzm , T eodor Izm aiłowicz 
Rodiczew .

Ci, k tó rzy  go słyszeli i znali, n ie z a ­
pom ną o nim. N iechaj hołdem  d la  Je  
go pam ięci na. tych  k a rtach  będzie  p rzy ­
pom nienie choć p aru  zdań ze stenog ra­
mów I Dumy Państw ow ej z 1906 r.

D. 12 m aja na  2-em posiedzeniu  Re- 
diczew  p ierw szy upom niał się o am ne­
stię po lityczną i w ystąp ił przeciw ko k a ­
rze śm ierci.

Jeże li chcecie  zniszczyć nienaw iść 
mówił — k tó ra  obecnie p łon ie  ja sk ra ­

wym płom ieniem  w całym  kraju, w eźcie 
na siebie inicjatyw ę i szczodrą ręk ą  daj ■ 
cie am nestję. J e s t  to  ak t najw yższej 
m ądrości politycznej.

Na 4-em  posiedzeniu  15 maja tegoż

roki' p r iy  debacie  nad adresem , Rodi- 
czew  mówił:

— D opóki my nie możemy pow iedzieć 
rządow i: „Nie masz zaufania kraju", d o ­
pó ty  niem a praw dziw ej odpow iedzialno­
ści m inistrów . W iem y, ile przestępstw , 
ile krw i uk ry to  pod gronostajow ym  p ła ­
szczem  m onarchy... Pow inniśm y p ow ie­
dzieć ca łą  p raw dę: w  R osji niem a sp ra ­
wiedliwości, w R osji praw o stało  się drw i­
ną. W  R osji niem a praw dy. Temu 
trzeba położyć kres. G dy rząd  wespół 
z przedstaw icielstw em  narodu  weźmie 
się do przyw rócenia praw a, znikną zb ro ­
dnie i m orderstw a, bo ludzi, którzy  dziś 
znaleźli się w w ięzieniach, zaprow adziła 
tam  ofiarność, k tó re j niem a w sz e re ­
gach dręczycieli."

Dn. 2 czerw ca gdy rząd odmówił znie­
sienia k ary  śm ierci, R odziczew  mówił z 
trybuny:

—  O kres, k tó ry  R osja przechodzi o- 
becnie, m ożna nazw ać okresem  ok ro p ­
ności i te ro ru . Osoby, k tó re  p rzed  p a ­
ru godzinam i spokojnym  głosem  broniły  
z tej trybuny  k ary  śm ierci, pow tarzają  
w XX w ieku teo rje  te ro ry stów  francu­
skich z końca XVIII w. R óżnica polega 
na tem, że tam ci k ład li sw oje życie w 
ofierze i byli bezin teresow ni, a c> ofia­
row ują cudze życia i nie zapom inają o 
swojej korzyści.

Panowie, jak znikom ą kruszyną su ­
m ienia i jak  n ik łą  ilością rozsądku  rz ą ­
dzona jest Rosja, mówię o tem  z poczu­
ciem głębokiego upokorzenia: m oje uczu­
cie patrjo tyczne  jes t obrażone".

T aksam o szczerze, odw ażnie i mocno 
przem aw iał zaw sze R odziczew  o P o la ­
kach i Polsce.

A gdy przyszła w ielka w ojna i kw est- 
ja  po lska w eszła na forum  dyskusji, głos 
R odiczew a za n iepodległą Polską roz­
brzm iew ał i n a  tajnych i na jaw nych ze­
braniach . S ł. Gr.

Z E P S U T Y  P R Z Y S T A N E K  
T R A M W  A J O W Y

Przed kilkom a tygodniam i jedno z 
pism sto łecznych  opisyw ało dow cipny 
„kaw ał", k tó rego  au toram i by ła  grupa 
rozbaw ionych karnaw ałem  akadem ików . 
M ianow icie, na słupie p rzystanku  tram ­
w ajowego jednej z ulic w  śródm ieściu 
wywiesili nap is: „P rzystanek  zepsuty
w siadać na następnym ". Pokorn i du ­
chem  pasażerow ie tram w ajow i kiw ali z 
rezygnacją nad  tym nieszczęśliw ym  w y­
padkiem  i m aszerow ali ochoczo do n a ­
stępnego. Szkoda jednak, że nie po tru- 
dzili się, aby chw ilkę zastanow ić się nad

treśc ią  tego napisu — oszczędziliby so­
bie n iepotrzebnej fatygi.

T ak i „zepsuty p rzystanek  tram w a­
jow y" nie jest bynajm niej w yjątkiem . 
Przypom nijm y sobie choćby tabliczki z 
niem niej p retensjonalnym  napisem  w 
wielu bardzo  instytucjach, kaw iarn iach  i 
sk lepach  —  „palenie w zbronione". Albo 
publiczność istnieje ku zadow oleniu i 
po trzeb ie  tak iej instytucji, kaw iarn i i 
sklepu, albo odw rotnie —  sklep, k aw iar­
nia, insty tucja  istnieje gwoli zadow oleniu 
i po trzeb ie  publiczności. Mamy w raże ­
nie i nadzieję, że pom ału ale stopniow o 
publiczność p rzesta je  być w łasnością in- 
stytucyj, kaw iarn i i sklepów , a dokony­
wa się p roces odw rotny.

Niechaj w ięc insty tucje publiczne, k tó ­
re są pow szechną w łasnością, kaw iarnie 
i sklepy, k tó re  z tej publiczności żyją, 
p rzestaną  się baw ić w e w ładze o kupa­
cyjne, zabran iające na w szelki w ypadek 
w szystkiego i niechże zdejm ą p rze s ta ­
rza łe  tabliczki, zabran iające palenia, 
skoro publiczność ta  pali i dom aga się 
zniesienia tego zbytecznego ograniczenia 
w olności osobistej. S. K.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

H elena Boguszew ska: Ci ludzie. Tow. 
W ydaw nicze „Rój". W arszaw a 1933.

Ju lju sz  K aden - Bandrow ski: M ateusz
Bigda. Tom 3. Spiżarnia. Tow. W yd. 
„Rój". W arszaw a 1933.

A leksander Jan ta -P a łczyński: W  
Z.S.S.R. Tow. W yd. „Rój". W arszaw a 
1933.

M. Rom ański: Spraw a Rity Gorgon.
R eportaż krym inalny. Tow. W yd. ,,Rój". 
W arszaw a 1933.

M ary Lee: Pow rót. Z cyklu: „Tak, to 
w ielka wojna". P rzek ład  R. C entnerszw e- 
rowej. Tow. W yd. „Rój". W arszaw a 
1933.

Z. Zaw iszanka: Świt wielkiego dnia.
Opowieść z dzieciństw a M arszałka P i ł­
sudskiego. Dom K siążki Polskiej. W ar­
szaw a 1933.

C ezary Je llen ta :  W iatrak i Don C h i­
chota. S k ład  główny w Domu Książki 
Polskiej. W arszaw a 1933.

T R E ^ Ć  N U M E R U ,
W ydarzen ia  i dokum enty: D roga n a ­

praw y. N ieoczekiwany pro test. N ie­
wiadomo jak  jeszcze długo... In te re su ją ­
ca sta tystyka. Stulecie T eatru  W ielkie­
go. — Leon W asilew ski: O porozum ienie 
polsko - ukraińskie. — A nkieta „Epoki" 
o w spółczesnym  kryzysie duchowym: od­
powiedzi A ndrze ja  Struga, Ju l/u sza  K a­
den - Bandrow skiego, prof. Tadeusza  
Kotarbińskiego i prof. Tadeusza  Z ieliń ­
skiego. — Olga U stupska: D ola nauczy­
ciela wiejskiego. — A. K.: W  świetlicy 
gazeciarzy. —  J e rzy  S tem pow ski: M ło­
dość i starość futuryzm u. —■ Dr. F eliks  
Burdecki: T rzechsetna rocznica procesu 
G alileusza. —  H enryk  Lukrec: C zerw o­
ne koguty. —  St. Gr.: P rzegląd  po litycz­
ny. — Listy do „Epoki".
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GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
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ADRES TELEGRAFICZNY: KRAJOBANK 

P R E Z E S  B A N K U ;

Dr .  R O M A N  G Ó R E C K I
KAPITAŁ ZAKŁADOWY:

1 5 0 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h
R E Z E R W Y j

6 8 . 9 9 5 . 0 0 8  z ł o t y c h

ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE, PRZYJ­
M UJE WKŁADY TERMINOWE NA RACHUNKI CZEKOWE 
ORAZ NA KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI ZAOPATRZONE 
W GW ARANCJĘ SKARBU PA Ń ST W A .....

UDZIELA K R E D Y T U  DŁUGOTERMINOWEGO. PRZEDE- 
WSZYSTKIEM POŻYCZEK INWESTYCYJNYCH DLA SAM O­
RZĄDÓW W  OBLIGACJACH KOMUNALNYCH I POŻYCZEK 
W LISTACH ZASTAWNYCH NA M AJĄTKI ZIEMSKIE 
I NIERUCHOMOŚCI MIEJSKIE. —  - .....  ..  1 ... =

EM ISJE BANKU, W YSTAW IONE W ZŁOTYCH W ZŁO­
CIE I WALUTACH ZAGRANICZNYCH. ZAOPATRZONE SĄ 
W  GW ARANCJĘ SKARBU PAŃSTW A ORAZ ZABEZPIE­
CZONE HIPOTECZNIE. ■■■--: .........  , .■

19 ODDZIAŁÓW W POLSCE.

KORESPONDENCI WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH 
MIASTACH ŚWIATA.
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